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DLA POLSKICH FILMÓW 
W ARGENTYNIE 


Na ul odowym 
Krótkomet (eksperynientalnyc. 
mientalny: ym ow 


Katolickim w 
Brzozowskiego 


„To je: 


jajki 


walory humanistyczne; polski 
NRF (w Którym znajdował się m. 
Jana Lenicy zrealizowany 
kiego). 

Prócz filmu 
widomych dzi 


(To jest jajko” (o 
), Polska wysłała na 


„Interpret. Jarosława Brzozowskiego, „Alle- 
gro vivace" Anatola Radzinowicza, „Piażę” Ed- 
warda Sturlisa, i „Ab urbe condita” Jana Łom- 


niekiego. 
Przed dwoma laty na 1 Fe 


zaś „Suita polska” Jana 
nagrodzony jako n. 
(O Janie Łomnickim piszemy n 
reportażu z realizacji „Kontrybucji 


vie reżyseruje). 


I MIĘDZYNARODOWE 
WAKACJE FILMOWE 


W sierpniu odbyły się w Świnć 
1 Międzyna 
ganizatorem 


nikami — 
Algierii, Bulgarii, Czechosłowacji, 
Meksyku, zwecji, USA, ZSRR 
Program realizowany pod 
sny dzień kineniatografii polskiej: 
kazy filmów  krótkometrażowych, 
(„Pierwszy dzień wolności”, 
w Saragossie”, „Salto”, 
„Walkower”) o! 


Czości Andrzeia 
projekcjam ji spotkaniami stnicy Wa- 
wysłuchali wykładów o organizac. 
kinematografii, wychowaniu zów. repertu 
filmowym, DKF-ach i Kinach Studyjnych oraz 0 
obecnym stanie kinematografii polskiej, Wyklady 
prowadzili: prof. dr Jerzy Toeplilz, dr Jerzy PL 


zewski, mgr Danuta 
tenstein, reż. Jan 
Olejniczak. 


Iczewska, 


alu Filmów 


Uniwersytecie 
1.YxI) film Andrzeja 
zymal nagrodę 
„Krzyża Maltańskiego” jako najlepszy film doku- 
mentalny oraz wyróżnienie specjalne za wysokie 
zestaw 
krodzony jako najlepszy — ex aequo z zestawem 
„„Nosorożet 
u producenta 


nauczaniu nie- 
ten festiwal 


walu „Fotel” Danie- 

la Szczechury otrzymał nagrodę specjalną Jury, 
Łomnickiego 

jlepszy film dokumentalny. 

Str. 10—11, 

którą ohec- 


niściu 12-dniowe 
dowe Wakacje Filmowe, których or- 
ło Biuro Wczasów Podróży i Tu- = 
rystyki Zrzeszenia Studentów Polskich, a uczest- 
przeszło 30 osób z wyższych i 

Dan 
i” Polski. 


Budkiewicz” i re: 


i doku- 


został na- 


jicc- 


— został 


w 


dżał niedawno 
obiecał, że 
po powrocić do 
o swoich 
Rozmowa 


w warunkach 
nych. Wrócił do W 

złamaną nogą 

się w szpitalu. On 

mę. Ja serce. Mosliśi 

wiać spokojnie 1 
— Czy zdążył pan 


film o Oświęcimiu? 


Niestety, nie. 
diatem — operator 


k ma. o ktorych za 


przystąpić do 
padek z nogą 
Stety — ukończeni 
Pingwin”, lu 1 rozpoczęcie 
ad twór: 


Wanda Wer- 


Stan 


Pożyteczna inicjatywa ZSP została zorganizowa żyser Jerzy Kaden i 
na_ przy wydatnej pomocy Zespołu ekranie zawodowych 
i Rozpowszechniania Filmów NZK, GWP, ES CHYPECHRESZNOJIN NA 


Polskiego oraz pos; 
nie Studentów Polskich zamie 
w przyszłości imprezy leko typ 


za 


„DARLING. Angielski film psy- 
chologtczny Johna Schlesingera („.Ro- 
dzaj miłości”, „Billy klamca”). Hi- 
storia kariery młodej i pięknej dzieu 
zostaje modelką, ma grać w 
jtlmie, wreszcie wychodzi za mąż za 
włoskiego arystokratę. W rolł głów 
nej Julie Christie, poza tym grają: 
Dirk Bogarde, Laurence Harvey, Jo- 
se de Villalonga. Film wielokrotnie 
negradzany, m.in. zdobył trzy ame- 
rukańskie Oscary. 


„NAPRZÓD, FRANCJO!*. Francu- 
sko Kkomediu. Francuz wizytujący 
Londun przebiera się za angielskiego 


RYWALKI 


gólnych wytwórni, 
kontynuować 


Turka w filmie 


zrzesze- 


z ukrycia 01 


0 NOWYCH FILMACH 


dy Jerzy Ziarnik wyjeż- w 
na urla 
natychmia nie — 
WED 
nowych 

odbyła się 
niej niż przypuszczaliśmy, lecz 
nieprzewidzia- 


dłusto. 
przed ur- 
lopom ukończyć „Muzeum” — 


Gdy 
Jilmowat 
na stole triekowym pewne pis- 
chwilę 0- 
Potbiem. Byly to ostatnie zdję- 
„Wspólcze- cia. We 
obejmował po- 
fabularnych 
„Rękopis znaleziony 
ki 


wrześniu 
montażii. 
opóźni 
tego  fil- 
następnych. 


az rozmowy 


- czy 
święcimia? 


— Tak. A wszystkie 
stuną dzięki temu. 
kilkoma miesiącami 
łem współpracę z 
Brychtem, autorem 
nia „Wycieczki 

Birkenau” zamieszczonego 
grudniowym numerze 
czości”; piszemy 

lurnego. Podczas 
materialów, 


czas; krótkometrażowej 


na czym 
hitlerowców w 
nej „fabryce śmierci”, 


dotychczasowych 
został 

(jak c 
filmie 


joćby 
opowie skim 

lilmach. mgła” 
„Zwykłym Jaszyzmie 
la Romma), bądź jako tło p 
nych wydarzeń (np. 
skich. monotematycz 
kometrażówkach 

rampy” Andrzeja " Pie 
skiego czy „Wizja 
Janusza Kidawy),  bąd: 
temat pelny, ale 
ny impresyjnie 
filmie Marii 
„Stacja. Oświęcim”). 


więc 


ZMA> 


wyjeż- Postanowilem 
kinie poczućle, 
muzeum _ oboz0u 
filmów następnych jeden 
miałem dzie poświęcony dztułom 
Wy- ki stworzonym przez 
— nie- nlów, a drugi — 


w obozach. Ten ostatni: 


SPL-10 nie zdał egzaminu 


Film dokumentalny pod tym roboczym tytułem realizują: re- 
operator 
skoczków spadochronowych, 
nowych 
nagrane na magnetofonie — odtworzą 


Jerzy Gościk. Zobaczymy na 


wykonują- 
Zdjęcia 


typach spadochronów. 


niezwykłą atmosferę tej ryzykownej pracy. 


KUPILIŚMY 


policjanta. Jego 
pretekst dla ukazania narodowego 
charakteru Anglików I Francuzów. Re- 
userowat Robert Dhóry, grają: Ro- 
ert Dhóry, Diana Dors, Roiand Re- 
gan 


przygody stanowią 


„WIKINGOWIE*. Barwny, szeroko- 
ekranowy film kostiumowy. Historia 
inwazji Wikingów na Wyspy Brutyj- 


skie. Monumentalne sceny bitew itp. 
W rolach głównych: Kirk Douglas, 

ony Curtis, Ernest Borgnine t Ja- 
net Letyh. Reżyserował Richard Flci- 
scher. 


„MYNOWIE WIELKIEJ NIEDZWIE- 
DZICY*. Western zrealizowany w 
NIŁD, oparty na niemieckiej powie- 
ści ostatnich lat. Historia szczepu in- 


dłańskiego, bronłącego swojej  wol- 
ności przed białymi napastnikami 
Reżyserowa! Czech — Josef Mach. 
Graja: Jose! Adamović, Milan Jab- 
lonsky, Nannjo Hasse, Zofła Słabo- 
szowska, 


Irena Szczurowska (z lewej) i Magdalena Zawadzka (z prawej) rywalizują o Jerzego 
„Mocne uderzenie” reż. 


Jerzego Passendorfera. 


także na temat O- 


Pow- 
że przed 
rozpoczą” 
Andrzejem 
opowiada — — 
Auschwitz — 
w 
„Twór- 
scenariusz 
pełnometrażowego filmu fabu- 
zbierania 
dokumentacji 
po obejrzeniu wszystkich fil- 
mów o Oświęcimiu — zdałem 
sobie sprawę. że brak dotych- 
Pozy- 
cji dokumentalnej, obrazującej 
polegała działalność 
tej gigantycz- 


JERZEGO ZIARNIKA 


— obóz 
ukazany badź (fragment. 

we 
Noc 


Alaina Resnais' lub w 


lokalna" 
jako 
potraktowa- 
(uk np. w skierowanych 
Kwiatkowskiej 
zrealizo- 08 
wne film, który da widzowi w  Sób 
zwiedził 
dwóch 
bę- jące sq przyć 
SZtU- 
więż- 
doświadcze- 
niom lekarskim dokonywanym 
pod 


Zespół KADR. 


roboczym tytułem „Nieludzka 
medycyna", zapożyczonym od. 
dwu autorów | niemieckich 
którzy wydali drukiem opra: 
cowane teksty z procesu leka- 
rzy w Norymberdze, 


W filmie „Muzeum” nie 
będzie zdjęć retrospekcyjnych? 


— Ani zdjęć, anl mówionych 
wspomnień więźniów. Nato- 
miast pokażę eksponaty do- 
i  tychczas nicznane — zwęglone 
polana ze stosów kremacyj- 
nych. które sami znaleźliśmy 
z operatorem Jerzym  Chlus- 
kim oraz eksponaty, które 
przy pośpiesznym zwiedzaniu 
uchodzą uwadze, choćby ory- 
ginalne dokumenty w języku 


niemieckim. 


Spotkania i rozmówki 


— Które teksty pan wybrał? 
— Między innymi zarządze- 
nie przysłane do obozu, aby 
zapasy włosów ludzkich wy* 
syłać na adres określonej fir- 
my, Która będzie wypłacała 
56 fenigów za kilogram do 
oanku; szczegółowe zestawic- 
nie statystyczne dotyczące Ży- 
dów przybyłych do) Oświęci- 
inia z Teresina: podano ilość 
transportów, ich skład (ilościo- 
wy i przeliczony w  procen- 
luch), następnie liczby osób 
do pracy (sta- 
nowiące zaledwie 10-20 pro- 
cent przybyłych) oraz liczby 
osób .potraktowanych w spo* 
szczególny”. Wiadomo. że 
tym terminem określano zaga: 
żowanie. Najbardziej wstrząsa: 
ny tega „szcze 
qólnego potraktowania". Jeśli 
chodzi o mężczyzn — pisano 
„ułomność”, a kobietom — że 
„byly z dziećmi”, 
Rozmawiała: KR. 


i 


„| BYŁO ŚWIĘTO 
— pod Wrocławiem 


Reż. Sylwester Chęciński rozpoczął 
„I było święto” — nowy film zespo- 
lu ILUZJON według scenariusza An- 
drzeja Mularczyka. Oto obsada ak- 
torska, która zagra Polaków na Zie- 
miach Zachodnich: rodzinę Paw. 
ków — Wacław Kowalski, Jerzy Ja- 
neczek, Maria Zbyszewska, Zdzisław 
Karczewski; rodzinę Kargulów — 
Wladysław Hańcza, Ilona Kuśmier- 
ska, Iielena Bujno. Inni aktorzy — to 
Natalia Szymańska, Eljasz  Kuziem- 
Kazimierz Talarczyk, Aleksander 
Fogiel, Witold Pyrkosz. Zdjęcia — Ste- 
fan Matyjaszkiewicz. 


nRATOWNICY" 
W AUSTRALII 


; Krótkometrażowy tilm 
__ Zbigniewa Raplewskie- 


>. go  „Ratownicy” był 
/_ wyświetlany na inau- 
guracyjnym pokazie 


międzynarodowego  fe- 
stiwalu w Sydney. 


„KRZYŻACY" 
W ODCINKACH 


Film Aleksandra For- 

da zrealizowany weq- 
lug powieści Henryka 
Sienkiewicza był wy- 
świetlany w telewizji 
jugosłowiańskiej w kil- 
ku oddzielnych  czę- 
ściach, 


ILWY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


POLOWANIE 


a tegorocznym festiwalu filmo- 
wym w Berlinie nagrodę za reży- 
serię otrzymał hiszpański film 
„Polowanie”. Jego twórcą jest Car- 
los Saura, jeden z młodych fil- 
mowców usiłujących odnowić sko- 
mercjalizowaną rodzimą produk- 
cję. W trudnych warunkach ekonomicznych 
i politycznych hiszpańskiej rzeczywistości 
Saura stworzył film starający się wyrazić 
prawdę o pokoleniu, a właściwie o bankruc- 
twie pokolenia, które „rozpoczynało młodość 
z karabinem w ręku i głową pełną Nietz- 
schego” — film, nazwany przez jednego z 
krytyków angielskich „pierwszym hiszpań- 
skim dziełem sztuki filmowej godnym po- 
równania z Bunuelem”. 


Historia opowiedziana przez Saurę pozor- 
nie nie jest skomplikowana. Pewnego nie- 
dzielnego poranka czterej mężczyźni udają 
się na polowanie gdzieś na południe od To- 
ledo. Trzej z nich — Paco, Jose i Luis — to 
ludzie w sile wieku, czwartym jeśt dwudzie- 
stoletni Enrique, szwagier Paco. Ze strzę- 
pów prowadzonych po drodze rozmów, mi- 
mochodem rzucanych uwag i urywkowych 
wspomnień dowiadujemy się stopniowo, że 
trzej mężczyźni to starzy przyjaciele. Razem 
walczyli w szeregach frankistowskiej Fa- 
langi w czasie wojny domowej. Ta wojna 
pozostała ich obsesją. Powracają do niej 
stale w rozmowach, wspominają Arturo, jed- 
nego z towarzyszy broni, który po wojnie 
popełnił samobójstwo i wyraźnie mu za- 
zdroszczą: — Ten przynajmniej skończył raz 
na zawsze ze wszystkimi dręczącymi proble- 
mami. 


Polowanie, które ma się odbyć na tere- 
nach należących do Josego, zostało zaaran- 
żowane specjalnie. Zrujnowany Jose ma na- 
dzieję pożyczyć od starego przyjaciela, Paco 
— jedynego, który się wzbogacił przez bo- 
gaty ożenek — większą sumę pieniędzy. 
Luis jest również bankrutem — przyznaje 
się nie tylko do bankructwa materialnego 
ale i moralnego. Ucieczki przed rzeczywi- 
stością szuka w powieściach naukowo-fan- 
tastycznych. 

Myśliwi przybywają na miejsce. Rozpo- 
czynają przygotowania. Nic nie zdaje się za- 
powiadać jakiegokolwiek dramatu. Dookoła 
panuje spokój, tylko poorona pociskami zie- 
mia, leżąca z woli jej właściciela odłogiem, 
przypomina, że toczyły się tu kiedyś walki. 
Najpierw myśliwi wypuszczają z klatek 


tchórze. Idą ich Śladem, zaczyna się strze- 


PEAN NA CZEŚĆ 
KONFORMIZMU 


„Amerykanie, którzy mają pro- 
dukcję widowiskową rozbudowa- 
ną jak nikt i zalali nią świat, 
prawie że nie posiadają kina re” 
alistycznego, czyli odtwarzające 
go potoczność” — pisze Zygmunt 


Kałużyński (POLITYKA nr_35/66) 7 sizm, do którego zawsze się 
Sina jan eryżaNakie Him yw Ać życia, buchający świeżą wytlumaczy, że nie musi się mieć DODZIE 
dzaju waNie dprzysyłaj imi dKwiac krwią obsesji normalności, by stać się „Sprowadzając marksizm o i 
tów" czy „Wakacje pana Hob- Zdaniem Kałużyńskiego w kli ludzkim, i może nawet wtedy chr,stianizm do ich pierwotnych 
tea”. Krytyk zalicza te tilmy.do | macie życia, „który w tych dopiero” jest się nim raprawdę.” fundamentalnych zasad _moral- 
kategorii „amerykańskich Maty- mach też wygląda jak prawdzi A nych — konkluduje autorka — 
siaków» | "uważa, że pozwalają | WY”: na) plan pierwszy Wysuw. MIĘDZY MARKSIZMEM Pasolini próbuje odnależć w nich 
widzowi zagranicznemu zetknąć | sie problem  nieodbiegania od A EWANGELIA jakieś punkty styczne, zdając 50- 
sięw Jakiej mierze z* prawdzi | społecznie ( przyjętych wzorców die sprawę ze znaczenia oba idę: 
normalności ności. _ „„Ca- = : Ę zwlaszcza - 
wym życiem obywateli USA. r i i. poprawności. umieszcza Maria Kornatow REA OP RENE 


wNie należy zresztą zaraz przy- czeniu — jest to jet wielki nego włoskiego twórcę filmowe- Po DAY EHCI AE 
puszczać — przestrzega jednak pean na cześć konformizmu, czy- go, Pier Paolo Pasoliniego. nizni „prz: ażwyższcjwaia 
autor — że filmy typu »Matysia- li uważania dla powszechnie Jest to — pisze autorka, kre- CIO RSE WUDISKORZASAA 
kie, czyli komedie familijne, z | przyjętych reguł, wszystko, co śląc sylwetkę tego filmowca, po- dzie ladu świata, a zarazeji po- 
której to serii u nas parę się dzieje się tu nieregularnego, ety, filozofa i krytyka — art nA onie dom zaw enia dO 
kazało, to jakieś eksplozje reali: przygodowego, przesadzonego sla zbuntowany, niespokojny i gealenia tegoż człowieczeństwa. 
mu. Na takie wyjątki kinem występuje jako element zabaw nieugłaskany. Jest zawsze prze- Pasolini (-.) zdaje sobie:sprawę z 
Sogratia amerykańska, jak "się i zmierza z powrotem do ułożć ciw.  Kompron st grzechem ow za wienięszjeścnie: 
zdaje, nie może sobie pozwoli: nia się w poprawność (...) par excellence — powiedział. możliwe bez zmiany warunków 
— może obawia się przerazić wi- Amerykanie, którzy maja jakby Chce więc za wszelką cenę unik- społecznych.  Dlaiego też Czyni 
dzów nadmiarem prawdy?” Zrę- Wszystkie | niepodległości, | lecz nąć kompromisu, co nie należy CESE Z WDLUCYJOWI 
czne i przemyślane chwyty ko- brak im tej najważniejszej, ba do rzeczy łatwych w świecie agun(orem: Irec_ Chtystosa! nie 
mediowe, dozowanie efektów wewnętrznej, czy są w gruncie skażonym kompromisem i w ona aiCanow m EPetalcabczirnż 
zgodnie 'z przepisami, obowiąz- rzeczy ludźmi wolnymi? W świe- kraju szczególnie nań  podat- Ji. Pasolini jest marksisią. 
kowy happy-end — sprawiają, że tle owych komedii familijnych nym." SZ EWanEElicznymcudoz 
ww porównaniu z tyni nasi war- Ameryka wciąż czeka na swoje- Po filmie „Ewangelia wg św. dami: 

Szawscy Matysiakowie to istny go wielkiego człowieka, który Mateusza”, w którym „chciał do- RAMPA 


a A 


łe to kino — czytamy w zakoń- 


lanina. W nerwowym, przyśpieszonym ryt- 
mie kamera pokazuje twarze, strzelby, tra- 
fione króliki wijące się w konwulsyjnych 
drgawkach. Wzrasta napięcie, mężczyźni 
strzelają w coraz większym zapamiętaniu 
oddając się jakiejś orgii zabijania. Potem 
następuje krótka przerwa na śniadanie i od- 
poczynek. Ale atmosfera nie ulega rozłado- 
waniu. Przeciwnie — poczynają wychodzić 
na jaw ukrywane poprzednio konflikty. Pa- 
co odmawia przyjacielowi pożyczki: przy- 
jaźń przyjaźnią, a interes interesem. Słońce 
grzeje coraz silniej — coraz bardziej agre- 
sywny staje się dialog. Rozpoczyna się dru- 
ga część polowania. Znów wypuszcza się 
najpierw tchórze i znów ich Śladem idą 


Metafora w stylu 
Bunuela 


mężczyźni. Ale oto Paco umyślnie trafia 
tehórza, zamiast królika, Następuje gwał- 
towny wybuch wściekłości: Jose zabija Pa- 
co, strzela do Luisa, ten zaś ostatnim wy- 
siłkiem trafia Josego. Oszalały z przerażenia 
Enrique ucieka. Nieruchomym kadrem bieg- 
nącego chłopca i jego przerażonej twarzy 
kończy się film. 


Ta beznamiętna, utrzymana niemal w to- 
nie dokumentalnej relacji opowieść odczy- 
tana została w Hiszpanii i za granicą jako 
metafora w stylu Bunuela, dotykająca istot- 
nych dla dzisiejszej Hiszpanii spraw. 


ska (KULTURA nr. 35, 


86) wybit- 


Chodzi o problem dziedzictwa, które na 
ziemi hiszpańskiej pozostawia frankizm. o 
pustkę i niemoc pokolenia, które jest jego 
podporą i które staje dziś bezradne w obli- 
czu pytania: co dalej? 

Świadkiem refleksji i sporów starszych 
jest w filmie dwudziestoletni Enrique, 
przedstawiciel młodego pokolenia Hiszpa- 
nów. I to co się dzieje, dotyczy przede Wszy- 
stkim jego. Czy rozumie on sens przewar- 
tościowania, któremu poddają swą prze- 
szłość starsi, czy potrafi wyciągnąć jakieś 
wnioski z bezsensownej tragedii i okrucień- 
stwa bratobójczych strzałów? Kończąc swój 
film nieruchomym zdjęciem uciekającego w 
panice chłopca, Saura wyolbrzymia ten drę- 
Czący znak zapytania do rozmiarów wiel- 
kiego symbolu. 

Krytyka podkreśla, że pozorny dokumen- 
talizm, realizm stylu doprowadzony do 
okrutnej ostateczności — podobnie jak u 
Bunuela, nabiera cech surrealizmu. Ale nie 
chodzi tylko o styl. „Intelektualna bezwzględ- 


ność artystycznej wizji Saury, jej mroczna 
bezkompromisowość, którą zwykliśmy uwa- 
żać za prawdziwie hiszpańską, przywołuje na 
pamięć Bunuela" — pisze „The Guardian”. 


Na powiązanie Saury z tradycjami rodzi- 
mej sztuki wskazuje również krytyka fran- 
cuska, przepowiadając reżyserowi wielką 
przyszłość — jeżeli tylko będzie mógł wypo- 
wiedzieć się w pełni, do końca. s 


E. Ch. 


uLa Casa”, 


film produkcji 
Carlos Saura 


hiszpańskiej, rej 


trzeć 
wanej 


do pierwotnej, niestałszo- 
idei chrystianizmu, a za- 
razeni dać świadectwo jej aktu- 
alnemu kryzysowi”, rozgorzały 
spory, czy Pasolini jest czy nie 
jest wierzącym katolikiem. Po 
jego ostatnim filmie „Ptaszki i 
ptaszyska”, niektórzy zaczęli po 
dawać w wątpliwość jego mark- 


BOHDAN 


TOMASZEWSKI 


MONUMENTA 


Kiedy przed kilku laty pi- 
sałem w „Filmie” o włoskim 
dokumencie rzymskiej olimpia- 
dy, w jednym fragmencie wy- 
biegłem w przyszł 
wiając się, jaką w 
Igrzysk Ólimpij kich  przedsta- 
wią nam Japończycy. Wówczas 
jeszcze mówiło się, że sam Ku- 
rosawa weźmie się za to dzieło. 
Można więc było być pewnym, 
że stworzy film wielki. Lecz na- 
ię przy tym przeczucia, 
ko to będzie nie tylko 
piękne i mądre, ale i — gwałto- 
wne, namiętne — jak każda e- 
kranowa wizja tego arcymistrza. 
A więc nie tylko estetyka spor- 
tu i jego proste treści, ale tak- 
że potworny wysiłek i nieludz 
kie zmęczenie człowieka, ktu 
Paca i zrywa się do walki, zwy 
cięża — czasem przegrywa, lecz 
- tylko na pozór, bo kto może 
wieczieć co dzieje się napraw- 
dę w umęczonym ciele i duszy 
zawodnika? 

Ale film o Olimpiadzie w To- 
kio zrealizował Ichikawa, twórca 
zresztą głośny i laureat niejed- 
nego międzynarodowego festiwa- 
lu. Jaka jest więc jego wizja 
olimpiady? 

Obejrzawszy po raz pierw: 
film byłem nie tylko zachwy- 
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Nie tylko wyniki... 


OLIMPIADA 


cony, ale i przerażony. Jakże! 
Olimpiada w Tokio na polskich 
ekranach — i bez Józefa Szmid- 
ta! Nie ma walk bokserów! Kir. 
szenstein nieobecna. Kłobukow 
ska jedynie w szwenku budują- 
cym rapid-montaż — zapowie 
długiej i wspaniałej sekwencj. 
lekkiej atlet: Jak przyjmie 
taki film polski kibic sportowy? 
Ten, dla którego wspomnienia 
olimpijskie związane są przede 
wszystkim z sukcesami jego ro- 
daków, dla którego sport jest 
jedynie pretekstem do zaspoko- 
jenia narodowej ambicji, a naj- 
ważniejszą sprawą są rezultaty 
i medale. Takich ludzi jest w 
Polsce nadal sporo. A tu nie 
artystyczna rejestracja minio- 
nych faktów, nie wielki doku- 
ment — lecz niemal luźny zbiór 
etiud o sporcie, czy raczej o lu- 
dziach sportu, potraktowanych 
niemal anonimowo, z odrzuce- 
niem cyfr rekordów i chronolo- 
gii wydarzeń. Spojrzenie na are- 
ny olimpijskie jakby z oddali, 


choć widzenie twórcy niezmier- 


pie czujne i bliskie dzięki feno- 
menalnym aparaturom. Zagląda 
olimpijczykom prosto w oczy, 
pokazuje na ich twarzach ślady 
zmęczenia, przebłyski nadziei, 
oznaki rezygnacji. 


Tak, Ichikawa patrzał na o- 
limpiadę z bardzo bliska, lecz 
nie było to spojrzenie natrętne. 


A więc przyjmijmy ten film 
jako film o każdym z olimpij- 
czyków. O. ich wysiłku i „sa- 
motności” pośród milionów lu- 
dzi. A więc chyba niesie on 
dodatkowe wartości. Może do- 
konać ważnego przełomu w 
iadomości niemałego odłamu 
kibiców jako Wielka Zachęta do 
szukania w sporcie widowisko- 
wym nie tylko wyników, ale i 
ludzkich przeżyć. 


Bieg maratoński jest tematem 
tak dramatycznym, tworzy od 
razu fabułę i napięcie, że nie 
wydaje mi się, by partia koń- 
cowa, mimo podziwu jaki budzi, 
wnosiła wiele nowego w to, co 
już w innych filmach zostało 
dokonane. Francuzi także poka- 
zali pięknie maraton i swego 
Mimouna w filmie o Olimpia- 
dzie w Melbourne. Ichikawa 
szukał spraw _ trudniejszych, 
choć w zasadzie posłużył się 
konwencjonalną i wypróbowaną 
konstrukcją całości: bohaterem 
wstępu jest znicz olimpijski, a 
akcją — jego wędrówka z Gre- 
cji do urny stojącej na koronie 
stadionu. Potem kalejdoskop 


LNA 


poszczególnych konkurencji i 
dwa epilogi: maraton i ceremo- 
nia zamknięcia. 

Jak jednak twórca konstruuje 
poszczególne fragmenty? Weźmy 
finał biegu na 100 metrów męż- 
czyzn. Temat piękny, ale i sfil- 
mowany po stokroć ze wszyst- 
kich stron. Mając do dyspozycji 
najwspanialsze urządzenia, Ichi- 
kawa wykorzystuje technikę bez 
reszty, nie roni nic z możliwości 
jakie artyście dają najnowocześ- 
niejsze kamery i obiektywy. Ma- 
luje portrety olimpijskich sprin- 
terów. Ogromne zbliżenia. Zary- 
sowuje niezwykle wyraźnie grę 
twarzy poprzez zwolnione ujęcia. 
Człowiek gotujący się do sporto- 
wej walki staje się jakby odre- 
alniony, urasta do rozmiarów 
Herosa. Lecz za chwilę jakiś 
gest, odruch lęku, tremy przy- 
wraca bogom sportu cechy zwy- 
kłych ludzi. Ichikawa niekiedy 
eliminuje dźwięk. Cisza, którą 
stwarza, budzi potężny rezonans, 
Jest to potężna cisza. Nagle na 
ekranie pojawiają się czarne rę- 
ce wbijające startowe bloki w 
bieżnię. Po chwili wchodzi 
dźwięk  stuprocentowy, także 
zdeformowany jak i ruch, gdyż 
obie taśmy: filmowa i dźwięko- 
wa są jednakowo zwolnione. 


+ Głuchy odgłos młotka wbij 
cego bloki rozlega się echem. 
Kamera zaczyna krążyć po twa- 
rzach. Oglądamy portrety olim- 
pijskie. Wszystko trwa niezmier- 
nie długo, lecz całkowicie za- 
pominamy o inscenizacji nastro- 
ju. Zapominamy nawet, że i Po- 
lak uczestniczy w tym wielkim 
finale Staje się nieważne kto, 
z tych klęczących na starcie, ja- 
kie barwy nosi. Po prostu olim- 
pijczycy. Niechaj zwycięży kto 
najszybszy. Już go widzimy, choć 
bieg nie rozpoczęty. Ekran wy- 
pełnia twarz Murzyna. Jeszcze 
raz ujęcie wszystkich uczestni- 
ków na starcie. Pistolet idzie w 
górę. Komenda startera brzmi 
dostojnie, jakby kapłan asysto- 
wał obrządkowi. Wreszcie strzał. 
Łomot bloków startowych odep- 
chniętych nogami. Już mkną. 
Lecz kamera zostawia wszyst- 
kich i skierowuje się na tor, po 
| tórym biegnie przyszły zwycięz- 
ca. Przeraźliwie długie, zwolnio- 
ne ujęcie. Widziałem wiele stu- 
metrówek na ekranie i na sta- 
dionie. Zdawało mi się, ż 
jak to wszystko wygląda. Nie! 
Dzięki Ichikawie zobaczyłem jak 
naprawdę biega najszybszy czlo- 
wiek świata, Potworny 
łek i swoboda. Nie do opisa- 
nia. 


Kamera prowadzi go dalej, 
choć przerwał już taśmę. Zwy- 
cięzca biegnie i biegnie. DAC 
w połowie wirążu wy! 

je się wtedy, skle 
dy dociera świadomość, że bieg 
skończony i pewnie wygrał. 
jtedy odwraca się — i nagle 
ma przed sobą pokonanych ry- 


wali. Idą z wy 
mi, więc zw) 


jągniętymi ręka- 
jęzca też podaje 
swoją. Potem  sakramentalna 
formuła speak. na stadionie 
kto zwyciężył i jaki osiągnął 
czas. Przebitka kilku twarzy wi- 
dzów. Jakiś dorodny biały mło- 
dzieniec i pomarszczony japoń- 
ski starzec. Na twarzach prze- 
błysk szacunku i podziwu, że 
oto tak szybko biega człowiek. 

Ichikawa fantastycznie poka- 
zał jedną z  najnudniejszych 
zwykle konkurencji, jaką jest 
bieg na 800 metrów kobiet. Tu 
oczywiście wielce pomogła mu 
Angielka Packer, która zwycię- 
żyła. Lecz twórca znów dał coś 
nowego, używając prostych spo- 
sobów. Oto niemal natychmiast 
po relacji z biegu daje przejmu- 
jącą retrospekcję z finiszu. Naj- 
pierw dosyć stereotypowo tylko 
biegnące nogi. Znów w. ciszy, 
lecz raptem daje się słyszeć nie- 
zwykła warstwa dźwiękowa: 
szmer kolców i oddechy biegną- 
cych zawodniczek. Kiedy Angiel- 
ka zbliża się do taśmy, obserwu- 
jemy na jej twarzy najpiękniej- 
sze wzruszenie, jakie widziel! 
pory w sportowym 


Proszę zwrócić uwagę na ten 
moment i na uśmiech Angielki. 
Szczęście bez granie i ulga, że 
wszystko tak się skończyło. I 
Ann Packer j uka wzrokiem 
stojącego zaraz metą narze- 
czonego. Zwyciężyła, a on był 
tego świadkiem. 

Ichikawa w momencie zwy- 
i yzykował i „zagrał” 
frazę z brytyjskiego hymnu. 
Sprawdziło się. Ta fraza dys- 
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„ale i przeżycia 


kretnie przypomina, że choć two- 
rzą jedną olimpijską rodzinę, 
jednak walczą także o laur dla 
swych krajów. 

Olimpiada Ichikawy nie jest 
okrutna, co niektórzy przewidy- 
wali, a przedstawiony sport n 
jest „pobrzydzony”. Jest to olim- 
piada monumentalna, zbudowa- 
na przy pomocy najnowocześ- 
niejszej techniki i prostoty pły- 
nącej z takiej, a nie innej wizji 
sportu artysty. Ichikawa nie 
byłby jednak Japończykiem, 
gdyby w niektórych momentach 
nie spotęgował nastroju nie tyl- 
ko poprzez wzruszanie, ale i 
dzięki mechanicznym  czynnoś- 
ciom: a więc niemal brutalny 
montaż — niekiedy rwany, wy- 
wołujący zderzenia. 

Jako autor tekstu polskiego i 
narrator nie mogę powstrzymać 
się od osobistej uwagi, że praca 
przy tym filmie była wyjątkowo 
pasjonująca, a jednocześnie trud- 
1a. Tekst pisałem oglądając, nie- 
stety, nie barwną, lecz biało- 
czarną kopię. To była pierwsza 
trudność. Miałem bowiem mówić 
niemal jak ślepy o kolorach. Ale 


ponad wszystkim górował lęk, 
aby nie zabić wypowiadanym 
słowem — treści. „Nie zagadać” 


obrazu. Nie zatokować się z za- 
chwytu na widok wspaniałej 
walki. W tym wypadku pow- 
ściągliwość nie była już zalece- 
niem, ale kardynalnym  obo- 
wiązkiem. 

Była to praca polegająca na 
powstrzymywaniu uczuć. 


BOHDAN TOMASZEWSKI 


„Olimpiada w Tokio” (Japonia), reż. 
Kón Ichikawa 


Jerzy Ziarnik zreali- 


zował _ dokumentalny 
film o czymś, co właś- 
ciwie nie istnieje — o 


bardzo polskiej i bar- 
dzo współczesnej fikcji. 
„Dom Matysiaków” 
to publicystyczno-re- 
portażowa relacja 0 
społecznej zbiórce fun- 
duszów na budowę w 
Warszawie domu spo- 
kojnej starości. W fil- 
mie mówi się konkret- 
nie o budżecie budowy, 
pokazuje sam dom, któ- 
ry przecież istnieje. Ale 
zasadniczym tłem, fun- 
damentem i źródłem 
wszystkiego jest fikcja, 
w którą wierzą miliony 
Polaków, ponieważ chcą 
wierzyć: bytowanie ra- 
diowej rodziny „Maty- 
siaków”, bohaterów co- 
tygodniowej seryjnej po- 
wieści. 
Dokumentacji tej spra- 
wy — w jaki spo- 
sób radiosłuchacze wy- 
ri swoje przekona- 
nie, iż rodzina Maty- 
siaków istnieje realnie, 
reżyser filmu słusznie 
poświęcił wiele uwagi: 
oglądamy prezenty dla 
poszczególnych _ człon- 
ków rodziny, listy z ra- 
dami, jak postąpić w 
trudnej życiowo (choć 
tylko na radiowej ante- 
nie) sytuacji, listy z 
prośbami. Pomysł, aby 
wiarę w Matysiaków 0- 
brócić na konkretny 
społeczny pożytek ti 
ważną akcję, okazał się 
dobry t skuteczny. 
Może śmieszyć naiw- 
na wiara tak wielu ra- 
diosłuchaczy w to, że 
pan Kolasiński jest po- 
stacią prawdziwą, a 
panna Zosieńka rzeczy- 
wiście ma kłopoty ser- 
cowe — z tej wiary 
jednak, z  groszowych 
składek wyrósł 
dom spokojnej 
To już nie 


s. 


nieraz 
piękny 


to jest 
wzruszające Reżyser 
filmu potrafił  subtel- 
nie pok. edno i 
drugie: zmość, i 


wzruszenie,  filcyjność 
radiowej rodzinki i re- 
alność jej oddziatywa- 
nia. 

Ten film, o tal: 
małym temacie, ct 
ra szersze perspektywy 
do zastanowienia się, 
jak różnymi drogami 
można budzić społeczne 
inicjatywy. 


LECH PIJANOWSKI 


niby 


„Dom Matysiaków” (WFD), 
real. Jerzy Ziarnik 
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PRODUKCJA FILMÓW ŚREDNIO- 
I KROTKOMETRAŻOWYCH 
W POLSCE 


Ogółem 


w tym: 
FILMY 
DOKUMENTALNE 
periodyki 

wtym: 


FILMY OSWIATOWE 


ANIMOWANE 
telewizyjne 


PRODUKCJA 
PEŁNOMETRAŻOWYCH 
FILMÓW FABULARNYCH 


(w tym jeden film dwuseryj- 
ny „Panienka z okienka”) 
(w tym dwa filmy dwuseryj- 
ne „Popioły i „Rękopis zna 
leziony w Saragossie”) 
166 — (w tym jeden film dwuservj- 
(plan) ny „Faraon'”) 


WYDAWNICTWA ARTYSTYCZNE 
I FILMOWE 


Filmowa Agencja Wydawnicza powstała w roku 
1949, kształcona została w Wydawnictwa Ar- 
tystyczne i Fiimowe w roku 1959. 

Od roku 1950 do sierpnia 1966 wydano 165 ksią- 
żek z dziedziny historii, teorii i techniki filmo- 
wej w ogólnym nakładzie 927.650 egzemplarzy. 


POPIÓŁ I DIAMENT 


KJ //IM- 


OTRZEBĄ 
POWSZECHNA 


ie wystarczy produkować war- 
tościowe filmy, trzeba je po- 
tem tak rozpowszechniać, by 
trafiły do jak najszerszej rze- 
szy widzów. Jest to stwierdze- 
nie aż nazbyt oczywiste, ale 
przypomnieć je warto, bo czę- 
sto w rozwazaniach o sprawach naszej kul- 
tury filmowej tracimy z oczu tę współzależ- 
ność: produkcja — rozpowszechnianie. Na 
nic by się nie zdał dynamiczny, ilościowy 
i jakościowy wzrost naszej produkcji filmo- 
wej, gdyby w parze z nim nie szedł podob- 
ny rozwój sieci kin. Wystarczy spojrzeć na 
zestawienia cyfrowe, by dojrzeć — niemal 
schematyczne — potwierdzenie tej tezy. 
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Mógłby co prawda ktoś powiedzieć, że i do 
jakości filmów, i do stanu naszych kin mo- 
żna by mieć ostatnio pewne zastrzeżenia... 
ale spójrzmy na drogę, jaką przeszliśmy, po- 
równajmy filmy naszej przedwojennej ki 
nematografii z „Popiolem i diamentem" 
„Matką Joanną od Aniołów”, „Eroiką”, 
„Pierwszym dniem wolności”, „Rysopiseni” 
czy w innym gatunku — komedią „Ewa chce 
spać”; porównajmy nasze niecałe 800 kin 
w latach trzydziestych z ogromną, równo- 
miernie dziś rozbudowaną siecią kin! Jeśli 
przyjrzeć się martwym  cyfrom uważniej, 
dostrzeżemy niezwykle wymowny fakt, 
obrazujący jakże trajnie to, co w oficjalnym 
języku nazywamy „socjalistyczną rewolucją 


EWA CHCE SPAĆ 


DYSKUSYJNE KLUBY FILMOWE 


Polska Federacja DKF powstała w roku 1356. 
Tlość klubów: 225 (w tym 131 stałych) 

Ilość członków: ponad 22 tys. 

DKF dysponują rocznie 12 filmami z tzw. puli 
specjalnej (wyświetlanych tylko w klubach), 33 
filmami przedpremierowymi oraz zestawem kilku- 
set filmów z Centralnego Archiwum Filmowego. 


AMATORSKIE KLUBY FILMOWE 


Polska Federacja AKF powstała w roku 1956 

1lość klubów — 187 

1ość członków — 5 tys, 

Ilość zrealizowanych filmów amatorskich — 10 tys. 
(20 "proc. kolorowycn) 

Ilość uzyskanych nagród na 
festiwalach — 30 


międzynarodowych 


MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW 


kulturalną”. Chodzi tu m. in. o ilość kin na 
wsi. Przed wojną było ich mniej więcej tyle 
co w 1945 roku, a dziś? 

Rozwój sieci kin umożliwiał milionom roz- 
budzenie zainteresowań filmem, będących 
nieraz — w dodatku — zainteresowaniami 
sztuką w ogóle. Wzrost zainteresowań po- 
ciągnął za sobą zróżnicowanie form prezen- 
towania filmów. Jest ich dziś wiele. Od kin 
ruchomych, docierających do najbardziej od- 
ległych i niedostępnych zakątków kraju, 
poprzez kina specjalistyczne — oświatow: 
szkolne, nawet szpitalne, do  kin-świątyń 
sztuki: kin studyjnych, zwanych też kinami 
dobrych filmów. Rozwój tych ostatnich, po- 
wodzenie jakim się cieszą, jest chyba naj- 
bardziej znamiennym przykładem zmian, 
jakie w ciągu minionych dwudziestu jeden 
lat nastąpiły. 

Lecz raz rozbudzone zainteresowanie nie 
słabnie, przeciwnie — rozwija się, przybie- 
rając coraz to nowe kształty. Ci, którym nie 
wystarczy samo oglądanie wartościowych 
filmów, którzy chcieliby się nad nimi zasta- 
nowić, skonfrontować swoje poglądy z po- 
glądami innych, poszerzyć wiadomości o 
historii i teorii filmu — tworzą wielotysięcz- 
ną rzeszę fanatyków kina, zrzeszonych w 
Dyskusyjnych Klubach Filmowych. Ci, któ- 
rym i to nie wystarcza, biorą do ręki ka- 
merę i — w Amatorskich Klubach Filmo- 


wych sami realizują swe skromne, ale 
nieraz jakże ambitne filmy. Filmy te — choć 
może się wydać przesadne — nie tylko sta- 
nowią przejaw naszej kultury filmo- 
wej, ale często kulturę tę tworzą, co 
więcej — zdobywają dla niej uznanie i na 
forum międzynarodowym. 

Kultura filmowa ma jak gdyby dwa bie- 
guny. Na jednym znajduje się — nazwijmy 
je — masowe zainteresowanie filmem, na 
drugim — zainteresowanie wąskie, specjali- 
styczne, naukowe. Na jednym mamy więc 
Kilkusettysięczne nakłady FILMU i EKRA- 
NU czy audycje telewizyjne poświęcone 
sprawom filmu a przeznaczone dla milio- 
nów widzów; na drugim — najpoważniejsze 
placówki naukowe: Zakład Historii i Teorii 
Filmu Instytutu Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk, oraz Zakład Wiedzy o Filmie Uni- 
wersytetu Łódzkiego. Pomiędzy tymi biegu- 
nami znajdują się instytucje, które, choć zaj- 
mują się działalnością naukową, udostępnia- 
ją jej rezultaty jak najszerszym kręgom ad- 
miratorów X Muzy. Taka instytucją jest np. 
Centralne Archiwum Filmowe, prowadzące 
Muzeunń, Sztuki Filmowej  „Iluzjon” oraz 
organizujące lub uczestniczące w najprze- 
różniejszych sesjach wyjazdowych, semina- 
riach, wystawach itd. Popularyzacją zajmują 
się Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, 
specjalizujące się od lat w publikacjach po- 


Miejsca 
(w tys.) 


Seanse 
(w tys.) 


święconych filmowi. Wydawnictwo stara „się 
by były one możliwie najbardziej wszech- 
stronne i dostosowane do stale rosnącego 
i różnicującego się zapotrzebowania czytelni- 
ków. Stąd autorami tych książek są i nau- 
kowcy i dziennikarze filmowi; tu ukazują 
się publikacje z dziedziny historii i teorii 
filmu, publicystyczne i krytyczne eseje, a 
także albumy gwiazd. 


Wszystko to — od sieci kin po książki 
i czasopisma — określamy urzędowo mia- 
nem „kultura filmowa”. Ale ta kultura fi 
mowa to nie tylko te instytucje, czy wy- 
dawnictwa, to przede wszystkim ta ogrom- 
na rzesza miłośników kina chłonnych prze- 
żyć, jakich dostarcza im film, chłonnych 
wiedzy o nim, o tym, jaki jest i jaki był. 
A przecież nie koniec na tym. > 

Wobec konkurencji zaborczej - telewiz, 
katastroficzne przepowieści skazujące film 
na zagładę — okazały się nieuzasadnione. 
Rychło bowiem przekonaliśmy się, że war- 
tościowy, ambitny film nie przegrywa tej 
walki, co więcej — zyskać może w telewizji 


CENTRALNE ARCHIWUM 
FILMOWE 


Posiada: 


© prawie 10.000 kopii filmowych, w tym 3.000 
tytułów filmów fabularnych; 700 tytułów wypo- 
życzanych jest regularnie DKF-om i innym in- 
stytucjom. 


© 6.000 książek i broszur o tematyce filmowej 


© 535 tytułów czasopism w oprawnych wolumi- 
nach 


© 15.120 plakatów filmowych — od. najstarszych 
do najnowszych (do 4.000 filmów) 


© 3.00 tomów scenariuszy polskich i zagranicz 
nych l 


© prawie 200.000 fotosów filmowych 


© 1.430 obicktów muzealnych, w tym 137 starych 
kamer, aparztów projekcyjnych 

CAF wypożycza rocznie około 3,000 pozycji fil- 
mowych DKF-om i innym instytucjom wyświe- 
tlającym filmy. 

W Muzeum Sztuki Filmowej „Iluzjon” w War- 
szawie na $00 seansach rocznie stare filmy ogląda 
300.000 widzów. 


znakomitego propagatora. Docierając do noge 
większej widowni spelnia tu wprost nieo- 
szacowaną — by użyć popularnego zwrotu. 
— „rolę kulturotwórczą”. 


Drugim zjawiskiem o dominującym zna- 
czeniu dla kultury filmowej jest wprowa- 
dzenie filmu do szkoły. Następuje ono unas 
co prawda wolno, ale konsekwentnie. Wy- 
daje się, że te dwa czynniki — telewizja 
i szkoła — wyznaczać będą w przyszłości 
istotny kierunek rozwoju kultury filmowej, 
Pozostałe — spełniać będą prawdopodobnie 
przede wszystkim rolę służebną. Okres „bu- 
dowania podstaw” mamy już za sobą, teraz 
czeka nas dostosowanie istniejącej „bazy” 
do nowych i aktualnych wymogów współ- 
czesnej cywilizacji i nowoczesnego społe- 
czeństwa, jakim się stajemy, oraz dokonania 
tego, by film jako sztuka stał się potrzebą 
istotnie powszechną. 


STANISŁAW JANICKI 


Widzowie 
(w min.) 


Filmy w 
obiegu 


W tym 
polskie 


„ZAKOCHANY DIABEŁ” 


Historia odnotowała, że stosunki pomiędzy papieskim Rzymem a Floren- 
cją Medyceuszów hyły w drugiej połowie XV wieku dość napięte. W końcu 
jednak papież Innocenty VIII i Wawrzyniec Medici zawarli pokój, umocnia- 
jąc go — przyjętym obyczajem — przez małżeństwo papieskiego krewniaka | 
Franciszka Cybo z córką Wawrzyńca, Magdaleną Medici. Włoski reżyser 
Ettore Scala zrobił z tego wydarzenia barwne panoramiczne widowisko fil- 
mowe, w którym grają Vittorio Gassman, Claudine Auger, Mickey Rooney 
1 Gabriele Ferzetti. 

Przeciwko pokojowi między Rzymem a Florencją występuje w filmie sam 
książe piekieł, Belzebub. Z jego polecenia diabeł .Belfagor zasiada do kart 
z Franciszkiem Cybo i wygrywa od niego wszystko — z wyglądem zewnętrz- 
nym włącznie, Pod postacią Cybo diabeł staje na ślubnym kobiercu z uro- 
czą Magdaleną i na sakramentalne pytanie księdza odpowiada ku zdumieniu 
obecnych gromkim ,„Nie!”, Oburzeni Florentyńczycy postanawiają podjąć na 
nowo walkę z Rzymem, Beltagor mógłby więc wrócić do piekła po dobrze 
spełnionej misji, ale sentymentalny diabeł próbuje zdobyć względy Magda- 
leny. Sprytna dziewczyna zastawia jednak nań pułapkę i powoduje uwię- 
zienie Belfagora, który zostaje skazany na spalenie. Udaje mu się jednak 
uniknąć surowej kary i po wielu przygodach Magdalena zaślubia Cybo, który 
jest w rzeczywistości Belfagorem, ale pozbawionym już swoich nadprzyro- 


dzonych zdolności, | 
Morał: Siły nadprzyrodzone nie powinny zbytnio wtrącać się do spraw 
ziemskich. 


Agent kontra poeta 
Joanne Woodward i Sean Connery 


BŁĄD BONDA 


Na ekranach amerykańskich ukazała się niedawno komedia Irvina Kershnera „A Fine 1 
ne szaleństwo) — pierwszy film tego niezależnego reżysera nowojorskiego zrealizowany w 
nariusz opracował według własnej powieści Elliot Baker. Komedia Kershnera spotkała sję z 
syjną oceną prasy anglosaskiej. Jedni recenzenci uznali ją za nieporozumienie, inni widzą 
jącą próbę komediową, połączoną z satyrycznym przedstawieniem niektórych aktualnych 
rykańskiego stylu życia”. 

„Historia zwariowanego pocty z Greenwich Village, chorego na manię uwodzenia sekre 
Guardian" — jest w istocie tylko pretekstem do ukazania wielu zabawnych i mniej zabay 
Kkańskiej egzystencji... Kershner daje nam poza satyrycznym portretem zbuntowanego a 
wszelkich norm i instytucji, szereg trafnych i ciętych obserwacji, rysuje w sposób na 
ny liczne amerykańskie manie (psychoanaliza!)... Niestety, film nie jest pozbawiony błę 

*z nich było obsadzenie w roli poety popularnego Jamesa Bonda — Seana Connery... Ty! 
- jemne szaleństwo jest niewątpliwie ciekawą próbą wykorzystania absurdu i groteski d 
nych 


Z FRONTU 
SZPIEGOWSKIEGO 


Gdzie jeszcze nie stanęła stopa filmowych 
agentów i szpiegów? W Watykanie. 

Ten dotychczas dziewiczy filmowo teren wy- 
korzysta znany amerykański twórca horrot 
filmów, Roger Corman, w sensacyjnym dra- 
macie „Szpieg w Watykanie”. Reżyser twier- 
dzi że historia oparta jest na faktach auten- 
tycznych i opowiada o działalności pewnego 
duchownego irlandzkiego, który w czasie II 
wojny Światowej zmontował siatkę szpiegow- 
ską na terenie Watykanu. Corman przyrzekł, 
że w zamian za udostępnienie mu terenów 
zdjęciowych, gotów jest 10 proc. dochodów z 
filmu przelać do kasy Watykanu 


Piekło kontra Rzym 
Vittorio Gassman (z lewej) 


niż przed rokiem. I wprawdzie Optymiści  ścu utrzymują się: „Kto się boi Virginii 


OCZTÓWKA Z HOLLYWOODU 


W Hollywoodzie zawsze twierdzono, że 
wszelkie recesje czy zahamowania w róż- 
nych dziedzinach życia amerykańskiego nie 
dotyczą stolicy filmu. Przeciwnie — im nie- 
pewniej przedstawiają się interesy na gicł- 
dzie, tym chętniej ludzie Korzystają z u- 
sług przemyslu rozrywkowego. Ostatnio na 
przykład zanotowano znaczny, choć krótko- 
trwały, wzrost frekwencji w kinach wsku- 
tek strajku pracowników wielu Hnii lotni- 
czych: tysiące pasażerów oczekujących na 
odloty opóźnionych samolotów skracało so- 
ble godziny a nawet dni bezczynności — w 
ktnach. 

Chociaż trudno jeszcze dopatrzeć się bez- 
pośrednich związków między trudnościami 
w ekonomice USA wywołanymi wojną w 
Wietnamie a tym co się dzieje w Holly- 
woodzie, ale faktem jest. że wytwórnie re- 
alizują dziś niemal dwa razy więcej filmów 
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skłonnt są z tego powodu zacierać ręce, ale 
sceptycy nie bez racji wskazują, że spośród 
136 filmów, które w tym roku znalazły się 
na planie, aż 62 realizowane są poza Holy- 
woodem, głównie w Europie. 1 chociaż op- 
tumiści twierdzą, że holywoodzcy produ- 
cenci zdołali dzięki temu zaoszczędzić 100 


SYTUACJA 


POMYŚLNA, ALE... 


miilonów dolarów, bo kręcenie w Europie 
jest tańsze — to sceptycy wskazują z kolei, 
że jeżeli tak dalej pójdzie, połowę pracow- 
ników hollywoodzkich wytwórni trzeba bę- 
dzie zwolnić z pracy. 

W gruncie rzeczy więc obecna koniunktu- 
ra w Hollywoodzie jest dość niepewna i nikt 
nie jest w stanie określić jej perspektyw. 

Wiadomo jedynie, które filmy robią w tej 
chwili największą kasę. Na pierwszym miej- 


Woolf?" z Elizabeth Taylor t Richardem 
Burtonem, western „Nevada Smith” t saty- 
ra „Rosjanie nadchodzą”. Reżyser tego 0- 
statniego filmu, Norman Jewison postanowił 
udać się z nim do Moskwy, gdzie — jak 
twierdzi — chce osobiście przekonać się. 
jak Rosjanie będą reagować na jego film. 
Zależy mu na tym, by następne filmy, któ- 
re wkrótce zrealizuje, przyjmowane byty 
jednakowo dobrze na Zachodzie i na Wscho- 
dzie. 


Wiodącym nurtem rozrywkowym w naj- 
bliższej produkcji amerykańskiej wydaje się 
być — obok nieśmiertelnych westernów — 
musical. I tak wkrótce odśpiewane i odtań- 
czone zostanie głośnie „Śniadanie u Tijfa- 
ny'ego”. Inne musicale są już w przygoto- 
waniu. Milionowe sukcesy „My Fair Lady 
„Dźwięku muzyki” i „Mary Poppins" nie 
przestają spędzać snu z oczu producentom. 


M. p. 


Adam (Miche 


ADAM | EWA 
W FILMACH SERYJI 


Sfilmowana przez Dino de 
i Johna Hustona „Biblia” zo: 
no przedstawiona do akcepta 
kościelnym. Chodziło zwłaszcz 
z Adamem i Ewą w raju, w b 
rzy występują „jak ich Pan B 
Amerykańskie mal Cathol 
filmowi notę „O.K.”, twierdzi 
kolwiek cenzurowanie rajskich 
nie na miejscu „ze względu 1 
charakter samej historii, któr 
specjalne względy”. 

W związku z tym niektórz: 
noszą się już z zamiarem dal 
nuowania tematów wiblijnych 
nym _ uwzględnienie”. historii 
rodziców. 


ness" (Przyjem- 
lywoodzie. Sce- 
dzo kontrower- 
filmie interesu- 
oblemów „ame- 


'k — pisze „The 
stron amery- 
ty, przeciwnika 
r tylko zabaw- 
/. Największym 
ie mniej „Przy- 
celów satyrycz- 


JEDNYM ZDANIEM 


Dochód z galowej premiery amerykańskiego filmu „Chartum” przeznaczono 
na rzecż komitetu ocalenia świątyni Abu Simbel w Egipcie. 


Ę * 


Luis Bunuel rozpoczął we Francji zdjęcia filmu „Belle du Jour” z Cathe- 
rine Deneuve w roli głównej. 


* 


Ulewne deszcze i powodzie w Szwajcarii zmusiły ekipę filmu amerykań- 


„skiego „Dzwony piekier”, z Gregory Peckiem, do przerwania zdjęć i powrotu 


do Hollywoodu, powodując straty w wysokości miliona dolarów. 


* 


Julie Andrews odmówiła udziału w filmie „Powiedz to z muzyką”, którego 
reżyserem miał być Vincente Minelli, a kompozytorem ilustracji muzycznej 
- Irving Berlin; film nie będzie więc realizowany, chociaż prace przygoto- 
wawcze trwały od trzech lat, 


* 


„Sledmiu złotych ludzi”, czyli szajka wyrafinowanych (ale pechowych) prze- 
stępeców z filmu włoskiego reż. Mario Vicarlo pod tym tytułem — zapocząt- 
kowało nową serię kryminalną, w ktorej jako jedyna kobieta występuje Ros- 
sana Podesta (na zdjęciu). 


„GRAND PRIX” 


GREER 
GARSON 


POWRACA 


Popularna przed laty 
odtwórczyni tytułowych 
ról w filmach „Maria 
Skłodowska” i „Pan 
Miniver” powraca na 
ekran. Po_ kilkunasto- 
letniej przerwie Greer 
Garson ukaże się w fil- 
mie | „Najszczęśliwszy 
ner” reż. Roberta 
Stevensona. Partnerem 
jej będzie Fred McMur- 
ray, który w _ filmie 
tym odtwarza rolę ty- 
tułową. 


Za powrót! 


Greer Garson 
i Fred MeMurray 


ROBBE-GRILLET PRZECIW REALIZMOWI 


Głośny pisarz i scenarzysta Alain Robbe-Grillet kończy 
waśnie montaż swego drugiego — po niezbyt przychylnie 
przyjętej „Nieśmiertelnej” — filmu „Transeuropejski eks- 
press” z Jean-Louis Trintignantem i Marie-Frańce Pisier 
w rolach głównych. W filmie występuje również sam 
twórca w roli filmowca, który w rozmowie z producen- 
tem wymyśla na poczekaniu scenariusz. 


„Będzie to — pisze paryski „L'Express" — jeden z bar- 
dzo rzadkich filmów, które obalają najświętsze prawa 
kinowej «prawdy»: wiarygodność intryg, prawdopodo- 
bieństwo sytuacji, chęć przekonania widzów, że mają do 
czynienia z «rzeczywistymi» postaciami, a nie z aktorami, 
słowem — realizm". Dlatego też najważniejszą rolę w fl- 
mie Robbe-Grilleta spełnia kamera. „Zawsze obecna w 
polu włdzenia aktorów nie pozwoli nikomu zapomnieć, 
że znajdują się na projekcji filmu. Nigdy też nie będą 
mieli uczucia, że zostali oszukani”, 


AUTOBIOGRAFIA I TRZY FILMY 


FRANKENHEIMERA 


I FORDA 


Na torze wyścigowym w 

| - ©lermont-Ferrand realizuje 
swój nowy film John 
Frankenheimer. W rolach 
głównych — Yves Montand, 
Eva Marie Saint, Francoise 
Hardy i Gćnevitve Paże. 
Film zatytułowany „Grand 
Prix" ma ukazać  bez- 
wząlędną, nieprzebierającą 
w środkach walkę konku- 
rencyjną wielkich firm 
automobilowych _ podczas 
międzynarodowych  wyści- 
Rów samochądowych. 

w skład ekipy realiza- 
ecjalne względy torskiej wchodzi również 
Parks) i Ewa (Ulla Bergryd) kilku znakomitych zawo- 
dowych kierowców. Tylu- 
łowe Grand Prix zdobędą 
wprawdzie na ekranie ma- 
szyny japońskie, ale nad 
stroną techniczną realizacji 
czuwają specjaliści z za- 
kładów Forda. Ford też 


CH? 


ARE dostarczył ekipie odpowied- 
wiadzom nie wyposażenie technicz- 
> epizody ne. Na wyścigowej maszy- 
ych akto- nie jego marki zamontowa- 
WOŁA na została kamera, która 
o RAMIE filmować będzie Wyścig z 
m byloby punktu widzenia kierowcy. 
uświęcony Ponieważ w _ samochodzie 
należą się nie ma miejsca dla dru- 

giej osoby, kamera jest 
„roducenci zdalnie sterowana, a ope- 
go konty- rator kontroluje przebieg 
iszcześói. zdjęć za pośrednictwem u- 
„ier wszyc! 


rzadzeń telewizyjnych. 


Amerykańscy wydawcy od dłuższego czasu namawiali Shirley MeLaine by 
napisała (a raczej podyktowałz) swoją autobiografię, Aktorka wykorzystując 
wolny czas między zdjęciami utrwaliła wreszcie, fragment po fragmencie, 
historię swojej kariery. Całość okazała się zajmująca i dowcipna, a sama 
Shirley dała się przekonać, że można z jej tekstu zrobić co najmniej trzy 
dobre filmy. 


— Zagrałaby pani oczywi samą siebie? — zapytał któryś z reporterów. 


— Ależ skąd, to rola zupełnie nie w moim typiet 


Shirley kontra Shirley 
MeLaine 


DZIEŃ WŚRÓD 
KOLUMBÓW 


Zawsze jedyne 
Piotr Zasadziński (Paweł) i Krystyna Mikołajewska (Anna) 


O pracy ekipy filmowej pisze 
się zazwyczaj z uczuciem za- 
wstydzenia, że zaledwie z ułam- 
ka zaobserwowanej działalności 
wieloosobowego zespołu realiza- 
torskiego trzeba przekazać czy- 
telnikom możliwie jak najob- 
szerniejsze informacje. Ułamek 
ten dałoby się nawet określić 
liczbami, mianowicie stosunkien 
ilości ujęć obejrzanych w czasie 
pobytu na planie — do tych za- 
projektowanych w scenopisie. W 
wypadku „Kontrybucji” widzia- 
łam więc 2/300 przyszłego fil- 
mu... Oto dlaczego goście trakto- 
wani są przeważnie przez ekipę 
jak profani, natręci lub szaleń- 
cy, a reportaż pisany przez 
dziennikarza — jak rejestr przy- 
padkowych faktów, które na- 
stępnego dnia i tak będą już in- 
ne. 

Miałam szczęście. Traktowano 
mnie dobrze, ułatwiono zobacze- 
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nie — to znaczy podpatrzenie 
wszystkiego, i usłyszenie — to 
znaczy podsłuchanie wszystkich. 
W Radomiu trafiłam na sam po- 
czątek ważnych zdjęć plenero- 
wych. 

Pod miastem nad rzeczką w 
trawie — leżała młoda para 
Letni, słoneczny dzień. Młodzi 
są sami. Mężczyzna usiłuje 
przyciągnąć kobietę ku sobie, 
Ona broni się. Mężczyzna 
-—- zdenerwowany, rozgoryczony 
siada przy niej, 


— Nie stać nas na nic — mó- 
wi. Na to też nas nie stać, 


— Na co? — pyta kobieta. 


— Na to, żeby naprawdę być 
razem. 


Czy na podstawie tego dialogu 
udałoby się odgadnąć, jaki to 
będzie film, kiedy rozgrywa się 


REPORTAŻ 
z realizacji filmu 


nKONTRYBUCJA" 


jego akcja, jacy są bohaterowie? 
Mógłby to być moment załama- 
nia się uczuć u obojga — w ja- 
kimkolwiek filmie psychologicz- 
nym. Mogliby to być ludzie, któ- 
rych uczucia nie dojrzały jesz- 
lub wygasi Mogłaby to 
być także para niedobrana. 
Obserwując próby tej sceny 
mogłam się przekonać, że pow- 
staje film z aspiracjami psycho- 
logicznymi. Że Jan Łomnicki 
wydobywa ze scenariusza Roma- 
na Bratnego, autora „Kolum- 
bów” — nie wydarzenia sensa- 
cyjne, nie momenty grozy, choć 
i one znajdują się w scenariu- 
szu „Kontrybucji”, tej opowieści 
o przeżyciach młodzieży działa- 


jącej w jednej z organizacji 
podziemnych w czerwcu 1943 
roku. 

Scena, którą _ przytoczyłam, 


może mieć różne nie tylko przy- 
czyny, lecz i różne konsekwen- 
cje. Może na przykład rozdzie- 
lić ludzi na zawsze. Ale w tym 
wypadku tak się nie stanie. Mło- 
da para — to Paweł i Anna — 
tero' filmu. Ludzie naj- 
sobie na świecie. Wszyst- 
ko co się zdarzyło i cokolwiek 
się zdarzy — będzie ich łączyło 
coraz bardzi 

W radomskim plenerze można 
było odgadnąć jeszcze czas akcji 
— lata hitlerowskiej okupacji w 


Polsce. Wystarczyło bowiem 
podnieść wzrok ponad ich gło- 
wami, aby zobaczyć tablicę z 


dwujęzycznym napisem: „HALT! 
STÓJ! Teren strzeżony. Przekro- 
czenie grozi śmiercią" — a da- 
lej w tle: sylwetki niemieckich 
wartowników. Resztę wiadomoś- 
ci trzeba uzupełnić lekturą sce- 
nopisu, aby w pełni pojąć sens 
i powody załamania Pawła i 
Anny. Kim są w istocie? O 
czym myślą? Co czują? Co prze- 
żyli i co ich spotka? 

Wczoraj odbył się 
Ale zaraz potem — 


ich ślub. 
akcja na 


bank, w której oboje brali 
udział, aby zdobyć pieniądze dla 
podziemnej organizacji Napad 
skuteczny, choc nieudany. Ktoś 
nie stawił się w oznaczonym ter- 
minie, kogoś zawiodły nerwy w 
decydującym momencie, stąd — 
bilans tragiczny: ujęto brata 
Anny, postrzelono Pawła, który 
z wysiłkiem, wśród niebezpie- 
czeństw zdołał uciec z paczką 
pieniędzy. Te sceny zresztą do- 
piero będą realizowane. 

Jestem więc świadkiem tych 
— chronologicznie późniejszych. 
Młodzi wyszli z miasta. Chcą 
być razem, aby spokojnie roz- 
ważyć sytuację. Są jednak zbyt 
młodzi, zbyt  niedoświadczeni, 
aby rozumieć, że ta bliskość fi- 
zyczna nie znaczy wiele po tym 
co ich spotkało, i co spotkać ich 
może w najbliższym czasie. Są 
oboje pełni niepewności i roz- 
terki. Jak ratować brata? Jaką 
podjąć decyzję — zdając sobie 
sprawę, że na ich tropie jest już 
może policja? Jak działać dalej 
— nie narażając kolegów i do- 
wódców z organizacji konspira- 
cyjnej? 

Paweł rozstrzygnie to sam z 
własnym sumieniem: będzie się 
starał na własną rękę ratować 
brata żony. A czas nagli. Z rąk 


policji czeka aresztowanych 
śmierć lub więzienie, tortury, 
obóz koncentracyjny. Brata 
schwytano z bronią w ręku, 


podczas „ohydnego terrorystycz- 
nego napadu” — jak to zostanie 
sformułowane wkrótce w pub- 
licznym obwieszczeniu podpisa- 
nym przez dowódcę SS i policji 
radomskiego dystryktu. 

Paweł rozpocznie działanie na 
własną rękę. Emocjonalne, po- 
śpieszne. Narazi nie tylko siebie 
— lecz i kolegów, narazi żonę 
i rodzinę. Dowództwo organizacji 
wyda na niego wyrok. W na- 
szych oczach — Pawła tłumaczy 
tylko jego młodość, tak jak tłu- 
maczy wiele innych podobnych 
błędów popełnianych w owych 
czasach, kiedy to sytuacje były 
zawsze jedyne, bez precedensu, 
nie mające odniesienia do 
czyichkolwiek doświadczeń. 


>k 


Od reżyserów z długim stażem 
w filmie dokumentalnym ocze- 


Na czym polega ich współpraca? 
Władysław Ślesicki, Jan Łomnicki, Bogusław Lambach 


kujemy przeważnie podjęcia te- 
matu współczesnego, ba! naj- 
aktualniejszego. Jan Łomnicki 
jednak powiada: „Chcę rozliczyć 
się z czasem minionym. Mam o 
im coś ważnego do powiedze- 


Film powstaje w Radomiu, 
przede wszystkim we wnętrzach 
naturalnych — w domach, ho- 
telach, w szpitalu. Jan Łomnicki 
nie lubi atelier. Operator, sceno- 
graf i dekorator wnętrz znaleźli 
ciekawe obiekty, interesujące 
autentyczne rekwizyty, udostęp- 
niane chętnie przez właścicieli. 
Największy kłopot sprawia na- 
danie ulicom wyglądu sprzed 
ćwierć wieku, np. demontowanie 
anten telewizyjnych. Broń wy- 


pożyczono z Czechosłowacji. 
Jednym z doradców reżysera 
jest sławny „Miś” — Tsajewicz, 


który brał udział w zamachu na 
Kutscherę; jedyny pozostały 
przy życiu. 


* 


Jan Łomnicki — twórca dwu- 
dziestu kilku filmów dokumental- 
nych zrealizowanych od 1954 ro- 
ku. Mniej więcej połowa z nich 
zdobyła nagrody krajowe i zagra- 
niczne. Przypomnę, że same „Na- 
rodziny statku” przywiozły ich w 
latach 1961 — 1963 aż dziesięć: z 
Moskwy, Lipska, Meksyku, Kra- 
kowa, Warszawy, Melbourne, Po- 
retta Terme, z Aleksandrii, Szcze- 
«ina i Edynburga! 


Nie jest to jedyny reżyser, któ- 
ry_ na przemian realizuje filmy do- 
kumentalne i fabularne. W tym 
pierwszym gatunku Jan Łomnic- 
ki staje obok operatora i razem 
czyhają na wydarzenia rzeczywi- 
ste, ckreślone wprawdzie scena- 
riuszem, ale przypadkowe w mo- 
mencie gdy są filmowane, Selek- 
cja następuje podczas montażu. 
W wypadku drugim sytuacja jest 
odwrotna. Montaż już się odbył: 
w scenopisie, napisanym samo- 
dzielnie, choć przeważnie bywa 
to dzieło wspólne reżysera i ope- 
ratora lub scenarzysty i reżysera, 
Ten pre-montaż scenopisowy na- 
dał już konstrukcję „Kontrybu- 
cji”, Operator Bogusław Lambach 
swój wkład pracy dodaje wprost 
na planie: podczas narad, prób i 
zdjęć. Po tym pre-montażu trze 
ba tylko ukształtować, zainsceni- 
zować fragmenty rzeczywistości, 
reżyserować wydarzenia przy po- 
mocy sztabu Jerzego Laskowski 
go — kierownika produkcji, któ- 
vy w określonym dniu, zaplano- 
wanym wspólnie z Janem Łom- 
nickim, stara się, aby dekoracje 
i aktorzy stanęli tam gdzie trzeba. 


Tylko tyle... 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


Zdjęcia: Antoni Żuchowski 


„KONTRYBUCJA”. Scenariusz: Ro- 
man Bratny, reżyseria: Jan Łom- 
nicki, zdjęcia: Bogusław Lambach, 
scenografia: Andrzej Płocki. Obsada: 
Krys yna Mikołajewska (Anna), Woj- 
ciech Zasad: (Paweł) oraz Ire- 
na Kuryluk, Anna Polony, Henryk 
Bąk, Jan Englert, Władysław Różań- 
ski, Maciej Rayzacher, Leonard 
Andr_siewski. Kierownik produkcji: 
Jerzy i skowski. Zespół ILUZJON. 


Szybciej, 


taniej, brutalniej 


„Agent z HARM” 


Z FRONTU BONDOMANII 


zy fala, a właściwie powódź, filmów 
sensacyjno-szpiegowskich spod znaku 
Jamesa Bonda zalewających ekrany kin 
na Zachodzie jest tylko przelotną modą, 
czy też oznacza inwazję pewnego gatun- 
ku filimowego, który w kinematografii pozostanie 
czymś tak trwałym jak western, a może nawet 
go zdetronizuje? 

Pytanie to pojawia się cze 
na temat przyczyn i skutków Bondoman: 
z coraz większym nasileniem ogarnia produkcję 
rozrywkową. Fakt, że wśród realizatorów i od- 
twórców filmów z tajnymi agentami pojawiły się 
nazwiska cenionych skądinąd reżyserów i akto- 
rów, i że coraz to nowi znani filmowcy zgłaszają 
chęć współdziałania w tej dziedzinie — mógłby 
wskazywać, że nowy gatunek daje satysfakcję nie 
tylko masowej widowni, ale kryje w sobie jakieś 
nowe możliwości estetyczne, jest potrzebą rozwojo- 
wą współczesnego kina 

Nie ulega kwestii, że filmy z Bondem są wyni- 
kiem poszukiwania coraz bardziej atrakcyjnych 
form widowiska kinowego i ich miejsce wśród do- 
tychczasowych gatunków znajduje się gdzieś po- 
między filmem  kryminalno-sensacyjnym trady- 
cyjnego typu a nowoczesną science-fiction. James 
Bond zmobilizował na swój użytek cały arsenał 
zdobyczy techniki, która pomogła mu stać się ide- 
ałem współczesnego supermana. Ale jednocześnie 
Bond zyskał na ekranie dziesiątki lepszych i gor- 
szych naśladowców, przestał być wyjątkiem, uległ 
inflacji. Bondomania to już zjawisko masowe. 

Oczywiście — Bond wciąż jeszcze obnosi dum- 
nie swą pierworodną markę fabryczną Iana Fle- 
minga, ale jest już protoplastą rozmnażającego się 
w zawrotnym tempie rodu. Ów gwałtowny przy- 
rost naturalny zaczyna mieć swoją dialektykę, 
która wyraża się w coraz bardziej zawziętej walce 
konkurencyjnej producentów filmów  szpiegow- 
skich. * 

Wiadomo, że filmy z Bondem w rodzaju „Gold- 
fingera” czy „Ognistej kuli” to kosztowne produk- 
cje o budżecie rzędu 4—5 milionów dolarów. Pre- 
cyzyjne opracowanie scenariusza, zgromadzenie 
mnóstwa skomplikowanych rekwizytów technicz- 
nych, realizacja zdjęć w najbardziej efektownych 
pod względem scenerii zakątkach kuli ziemskiej — 
wszystko to wymaga czasu i nie bez powodu kolejny 
film z Bondem pojawia się rzadziej, niż raz w roku, 
Wysokie koszty przedsięwzięcia zmuszają produ- 
centów do zdwojonej ostrożności — film musi się 
podobać wszędzie, toteż nie bez powodu ekranowi 
wrogowie Bonda zrezygnowali ostatnio z nazbyt 


em w rozważaniach 
|, która 


dosadnych etykietek polityc 
kiego filmu jest więc prze 
stronnie przemyślanym i na swój sposób solidnym. 

Inaczej działa konkurencja, której najbardziej 
typowym reprezentantem stał się ostatnio holly- 
woodzki producent Joseph F. Robertson. Jego me- 
tody są odwrotnością działania producentów fil. 
mów z Bondem. Budżet — dziesięciokrotnie mniej- 
szy, miejsce zdjęć — wyyicznie wybrzeże Kalifor- 
nii, aktorzy i reżyser —- drugorzędni, telewizyjni; 
czas realizacji wielokrotnie króts: tendencja 
polityczna — jak najbardziej czytelna: walka z 
„agentami komunistycznymi”. 

Tą metodą nakręcony został pierwszy z. nowej 
serii film „Agent z HARM”. HARM to skrót na- 
zwy organizacji zwał jącej „zagrożenie w sto- 
sunkach międzyludzkich”. Wokół tytułowego bo- 
hatera roi się oczywiście od porozbieranych dziew- 
cząt, a najgroźniejsze z nich są te, które podstęp- 
nie pracują dla obu walczących stron. 

Szybkościowa metoda Robertsona jest dzi: 
typowa dla produkcji licznych imitacji Bonda. Jej 
zalety to nie tylko niskie koszty produkcji, Oka: 
że polega ona, także na  podglądaniu 
jąganiu pomysłów sytuacyjnych od tych ekip, 
które pracują wolniej. Kto pierwszy wypuści na 


ch. Realizacja ta- 
wzięciem wszech- 


Korespondencja 


z Hollywoodu 


ekran film z nowym pomysłem (a te są na wagę 
złota!) — ten jest górą. Doszło do tego, że wolniej 
pracujący producenci ambitniejszych filmów 
z agentami muszą strzec tajemnic scenariusza 
i realizacji przed „agentami” konkurencyjnych wy- 
twórni, którzy bez skrupułów kradną co lepszy 
pomysł. Przypomina to stosunki w branży filmo- 
wej przed I wojną światową, w okresie produk- 
cji prymitywów. 

Czy więc pojawienie się coraz bardziej tandet- 
nych filmów z agentami świadczy o postępującej 
degeneracji gatunku, a wyraźna nadprodukcja fil- 
mów szpiegowskich oznacza ich zmierzch? 

Niektórzy krytycy są zdania, że wszelkie analo- 
gie z westernem, który przecież od lat przeżywa 
podobne perypetie — są mylące. Western wyrasta 
bowiem z realiów obyczajowo-historycznych, któ- 
re pozostaną trwałym źródłem inspiracji filmowej. 
James Bond razem z legionem swyćh naśladow- 
ców jest tylko zmasowaną fikcją 

M. D. 
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rotyzm  zawladnął | taśma 70 mm, 


filmem japońskim. 


zarówno w 

mach wybitnych, | 
uawet w „Kobiecie z | 
wydm” Teshigawary, jaki 
w setkach zwykłych fil- 
mów pornograficznych w: 
świetlanych przeważnie 


22-ej, kiedy 
normalnych kin LOECH swe 


nii zwie się je potocznie | 
filmami 
ilość wzrosła w ostatnich | 
latach do zastraszających 
rozmiarów. Dlaczego? 
Przyczyn jest wiele. Po- 
gorszyła się wyraźnie s. 
tuacja ekonomiczna kine- | 
matografii japońskiej. Pro- | 
filmów  fabular- 
nych spadła z 500 do 300 
pozycji _ rocznie. _ Eksport | 
rodzimych utworów wyka- | 
zuje również tendencję 
zniżkową. Wzrósł  nato- | 
miast import (do 250 
mów rocznie), przy pomo- | 
cy którego usiłuje 
tować coraz  trudi 
sytuację finansową kin. 


A sytuacja jest istotnie 
trudna, bo 90 procent ro- 
dzin japońskich ma już te- 
lewizory, bo motoryzacja 
oraz gra w golfa i kręgle 
— nowe namiętności Ja- 
pończyków — co wieczór 
pozbawiają sale kinowe 
milionów widzów. Produ- 


cenci, do których należą i| 


wielkie kina, bronią się 
jak mogą. Szeroki ekran, 
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Pornografia czy 
„Czarny kociak 
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Wariacje na tematy erotyczne 
z filmu „Ach, te kobiety” 


FILMY AN (ZYLI OFENSYWA EROTYZMU 


jtą częścią sum, 


tuka? 


|ny, że producenci rozpo- 
— rządzają zaledwie dziesią- 
zas — - miz rn. 


jakie na 


|ten sam cel przeznaczyli 


np. Amerykanie. Filmy 
kangsterskie i pornografi- 
czne — produkowane za 
|grosze i systemem taśmo- 
wym — były prostą kon- 
sekwencją tego stanu rze- 
| czy. 


Inną przyczyną wzrostu 
erotyzmu w filmach ja- 
pońskich jest wpływ fil- 
mów zachodnich, szczegól- 
nie francuskich, włoskich i 
szwedzkich. I nie chodzi tu 
o filmy Resnais, Antonio- 
niego, Felliniego czy Berg- 
mana, ale o te setki im- 
portowanych w ciągu lat, 
podrzędnych filmów spod 
znaku „gwałtu i sexu”, 0- 

zonych wyłącznie na 
ściąganie do kin najmniej 
| wybrednych widzów. 


Najistotniejsze są jednak 
|zmiany, jakie zaszły w 0- 
kresie powojennym w sa- 
mym społeczeństwie ja- 
|pońskim. Zerwane zostały 
silne więzy polityczne i 0- 
| byczajowe, jakimi skrępo- 
wani byli Japończycy od 
,wieków. Przekreślono że- 
lazne prawa i nakazy, w 
myśl których naczelnym 
obowiązkiem było ślepe 
posłuszeństwo rodzicom i 
przełożonym, a okazywa- 
nie własnych uczuć i pra- 
gnień uznawano za Ś 
orszącego; asceza wywin- 
dowana została na naj- 
wyższy piedestał, a przy- 
jemności zmysłowe zasłu 
giwały wyłącznie na potę- 
pienie. Tym duchem prze- 
| pojona była także litera- 
tura i sztuka; przeciwsta- | 
wiali mu się jedynie twór: 
cy liberalni, reprezentują- 
|ey nurt „populistyczny”. 


Otóż zasady te przestały 
dziś być normami pow- 
szechnymi i zapanowała 
swoboda obyczajowa o ja- 
kiej w Japonii nigdy nie 
słyszano. Nieszczęście po- 
lega jednak na tym, że sta- 
ry kodeks obyczajowy prze- 
stał już obowiązywać, na- 
tomiast nowy nie wszedł 
jeszcze w życie. 

Produkcja „różowych 
filmów osiągnęła na szczę- 
ście już swój punkt kul- 
minacyjny i powoli zaczy- 
na następować przesyt. 
Słabnie zainteresowanie 
samych widzów, którzy 
mają już dosyć wulgarne- 
go i prymitywnego eroty- 
zmu; tym samym „erodu- 
kcje” stają się coraz mniej 
opłacalne. Biuro autocen- 
zury producentów, utwo- 
rzone po wojnie na wzór 
amerykańskiego, nie pa- 
trzy już na liczne „ero- 
dukcji przez palce, jak 
dawniej. Rozpoczęła się 
także ofensywa władz ad- 
ministracyjnych przeciwko 
literaturze i filmom por- 
nograficznym. 

Oczywiście erotyzm nie 
zniknie z filmów japoń- 
skich tak samo jak nie 
zniknie z filmów produ- 
kowanych w innych kra- 
jach. Chodzi tylko o to, by 
miał sens artystyczny, nie 
był celem samym w sobie, 
by nie służył schlebianiu 
mało wybrednym gustom 
niewyrobionej publiczności 
i napełniania pustych kas 
producentów i dystrybuto- 
rów tilmowych, 


NAOKI TOGAWA 
(„Japan Changing") 


STARA GWARDIA 


NIE PODDAJE SIĘ | 


oseph L. Mankiewicz należy do 
tych reżyserów, którzy raczej nie 
lubią mówić o swoich filmach, 
koncepcjach, metodach pracy. 
Uważany jest on w Hollywoodzie 
za jednego z najlepszych fachow- 
ców. Ukończył niedawno we Wło- 
szech pracę nad realizacją komedii „Anyone 
for Venice?” (Zaproszenie do Wenecji). 
Przy okazji udało się  korespondentowi 
miesięcznika „Cahiers du Cinema” wyciąg- 
nąć tego przedstawiciela starszej gwardii na 
zwierzenia. Oto ich fragmenty: 


— W jaki sposób narodził się pomysł mo- 
jej nowej komedii? Czytałem kiedyś sztukę 
Fredericka Knotta, która — podobno — nie 
była nigdy wystawiana. Knott napisał ją na 
podstawie powieści Thomasa Sterlinga, ten 
zaś oparł powieść na słynnej sztuce Ben 
Jonsona „Volpone”.. Mój scenariusz jest 
więc współczesną, swobodną przeróbką tych 
utworów albo raczej zbiorem wariacji na od- 
wieczny temat chciwości i pożądliwości ludz- 
kiej. Mówi o starej jak świat prawdzie, że 
człowiek chce często wiele zyskać, nic w za- 
mian nie dając. 

Moje filmy traktują przeważnie o .sła- 
bostkach ludzkich, przypominają o moralnej 
chwiejności, określającej nasze postępowa- 
nie. Krótko mówiąc, chcę przedstawić czło- 
wieka takim jaki jest.. Film o obyczajach, 
o sposobie bycia ludzi — powinien — moim 


zdaniem — być komedią. Ten gatunek wy- 
daje mi się. najskuteczniejszy. 


Zarzuca mi się często, że zbyt wiele uwa- 
gi przywiązuję do dialogu, że filmy moje są 
„teatralne”, że jestem jakimś apologetą „fil- 
mowanego teatru”, "że każdy mój film, 
z rzadkimi wyjątkami, mógłby być sztuką 
teatralną graną na scenie... Natomiast ja 
uważam, że technika narracji, którą się po- 
sługuję, wywodzi się raczej z techniki po- 
wieściowej. A co do dialogu, to jestem jak 
najgłębiej przekonany, że od czasu, kiedy 
film przemówił, ma on obowiązek o czymś 
mówić. Warstwa dźwiękowa obrazu fil 
mowego przemawia do widza nie mniej 
przekonywająco niż warstwa wizualna i nie 
mogę pogodzić się z*tymi krytykami i twór- 
cami, którzy w filmie widzą przede wszy- 
stkim sztukę wizualną. W moim przekona- 
niu film jest w równej mierze dźwiękowym, 
jak i wizualnym środkiem wyrazu... 

Dużą wagę przywiązuję do scenariusza. 
Scenariusz i reżyseria to dwie nierozerwal- 
nie związane części jednego procesu twór- 
czego, dlatego też reżyser powinien być rów- 
nież scenarzystą. Scenariusze do swoich fil- 
mów piszę w zasadzie sam; jestem zresztą 
starym wygą w tej dziedzinie. Pracę w Hol- 
lywoodzie rozpoczynałem jako scenarzysta 
w roku 1929. Pierwszy film reżyserowałem 
dopiero w roku 1946. Do tego czasu na- 
pisałem kilkadziesiąt scenariuszy i byłem 
producentem kilkudziesięciu filmów. Szef 


Wariacje na tematy etyczne 


proszenie do Wenecji” 


Powieść czy teatr? 
Rex Harrison i Joseph L. Mankiewicz 


wytwórni MGM, Louis B. Mayer, dla którego 
pracowałem, uważał, że przed zabraniem się 
do reżyserii, należy posiąść wszystkie inne 
tajniki produkcji „Zanim zaczniesz uczyć 
się chodzić, powinieneś nauczyć się raczko- 
wać” — mawiał... 


Pierwszym moim samodzielnym filmem 
był „Dragonwyck”. W ciągu dwudziestu lat, 
które od tego czasu upłynęły, zrobiłem 20 
filmów. Niektóre z nich uważam za godne 
uwagi, do niektórych wolę się nie przy- 
znawać. Na przykład „Kleopatra” — to nie 
jest mój film, to film producenta Darry- 
la Zanucka... Lubię „Wszystko o Ewie”, gdyż 
mówi trochę prawdy o ludziach teatru i o 
człowieku w ogóle. Lubię też jeden z moich 
filmów mniej udanych: „Juliusza Cezara” 
według Szekspira. Uważam za ważny i po- 
trzebny, chociaż zrobiony za wcześnie (1950), 
film o problematyce rasistowskiej z Sid- 
neyem Poitier w roli czarnoskórego leka- 
rza „No Way Out” (Droga bez wyjścia). Za- 
mieszki na tle rasowym, nienawiść białych 
do Murzynów i Murzynów do białych, wal- 
ka Murzynów o własne prawa — to có 
wówczas, w roku 1950, wydawało się czymś 
mało aktualnym, dziś jest w USA najbar- 
dziej palącym problemem dnia. 


Co jest, moim zdaniem, najistotniejsze 
w pracy reżysera? Rzetelność, dobra znajo- 
mość rzemiosła i potrzeba wypowiedzenia 
się o sprawach, które twórcę nurtują. Nie 
wierzę, aby przyszłość sztuki filmowej na- 
leżała do „spontanicznych i błyskawicznych 
geniuszy”, aby kompozycja plastyczna była 
alfą i omegą, ostatnim słowem kina. Waż- 
na jest treść, prawda opisu, intelektualny 
walor myśli. Na tym polega dziś, jak są- 
dzę, misja kina — misja, którą winien on 
przejąć od teatru... Należy mobilizować uwa- 
gę widza, zmuszać go do myślenia. Toteż 
robiąc film myślę zawsze o_ publiczności. 
iem, że ludzie przychodzą do kina najczę- 
j w poszukiwaniu rozrywki. Ale jeśli je- 
sami ludzie, 


ś 
steś dobrym dramaturgiem, ci 
którzy przyszli tylko po to, aby przyjemnie 


spędzić czas — opuszczą salę kina, myśląc 
o tym, co im zaproponowałeś, a to już 
wiele... 


Hasłem naszej epoki, młodej generacji, 
staje się brak myśli, ogólna krytyka i re. 
wizja wszystkich pojęć, bez przeciwstawia- 
nia starym formom it normom — nowych. 
Wszyscy sq przeciwko wszystkiemu i znają 
tylko zło. „Precz z tym! Precz z tamtym!”. 
Liczą się tylko pozy, maniery. Najgorsi zaś 
są chyba ci, co pozują na awangardowych. 
intelektualistów. Ale to minie, jak wietrz- 
na ospa. Pewego dnia przyjdzie ktoś i od- 
waży się powiedzieć: „Opowiadam się za 
tym i za tym. Chcę napisać sztukę, która 
podejmie taki a taki problem. Chcę zrobić 
film, który będzie mówił o czymś ważnym”. 
A mówić będzie o tym — słowami. Zapa- 
miętajcie to sobie: słowami. 

Młodzi pozerzy nie mają nic do powie- 
dzenia, boją się więc słów. Muszą dojrzeć. 
Muszą najpierw głęboko poznać to, o czym 
będą mówić... 


E. CH. 
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KIEDY GŁUPOTA JEST MĄDROŚCIĄ? 


Z powodu choroby Aleksandra Jackiewicza 
zastępujemy „Zapiski krytyczne” fel 


innego autora, 


Najpierw parę cytatów: 

„Czy można stawiać filmowcowi zarzut, że 
nie ma geniuszu, talentu, skoro go nie ma? 
lks mie ma ani jednego, ani drugiego, ale 
za to ujmuje szczerością, naiwnością, odwa- 
gą, uporem, z jakim toruje sobie drogę 
wśród powszechnej obojętności i pogardy..." 

„Być głupcem — to żadna hańba. Nie wy- 
magajmy też od głupoty przesadnej skrom- 
ności. Można się dopiero zacząć martwić w 
momencie, kiedy ktoś czyni z głupoty cały 
program, jawne wyznanie wiary!..” 

„Zlekceważyć w procesie twórczym inteli- 
gencję? Proszę bardzo, można z tego ukuć 
nawet nową teorię kina. Według tej teorii — 
oko bez mózgu, prostota ducha, prymityw- 
na, nieomal zwierzęca wrażliwość — to naj- 
lepsza gwarancja pełnego zespolenia się że 
światem, ze wszystkim co żyje!.. Główna 
myśl Iksa i cała jego sztuka — mają do- 
wieść, że piękno można uzyskać beż żad- 
nego wysiłku, że filmy powstają wyłącznie 
z łaski nieba, że w kinie instynkt zastępuje 
jakość, wszelkie rygory, intelektualne i mo- 
ralne!.. Słowem — pełna rehabilitacja leni- 
stwa umysłowego, łatwizny!...” 

O kimże to tak bez ceremonii i wprost 
niegrzecznie? Kim jest ów Iks? 

Iks — to Claude Lelouch, młody reżyser 
francuski, który zdobył w tym roku laur 
w Cannes za film „Mężczyzna i kobieta" 

Odmawiając Lelouchowi inteligencji, pier- 
'wszego nawet stopnia intelektualnych za- 
interesowań, surowy sędzia z miesięcznika 
„Cahiers du Cinóćma” (J. L. Comolli) oparł 
się o osobiste wyznanie Leloucha. Lelouch 
zapytany przez dziennikarzy, co chciał wy- 
razić swym filmem, miał rzekomo odpowie- 
dzieć: „powiem panom tyle: dla mnie to jest 
zbyt trudne!...” 

Comolli stawia diagnozę: Lelouch jest ubo- 
gi duchem, Ma owszem oko, ale jest to oko 
w głowie bez mózgu... Czyniąc z głupoty 
naczelny drogowskaz, Lelouch kreuje sie- 
bie na koronnego głupca kina!... itd, 

Po przeczytaniu diatryby Comolliego na- 
suwają mi się dwie refleksje, a właściwie 
dwa pytania. 


Czy krytyk ma prawo ferować tak ostre 
wyroki? (7 ma prawo używać tak ostrych, 
tak obraźliwych sformułowań? Wystarczy $o- 
bie wyobrazić, że podobny artykuł wysma- 
ży np. polski krytyk filmowy o polskim re- 
żyserze, żeby zdać sobie sprawę z „siły wia- 
tru”, z huraganu, jaki by powstał! Już wi- 
dzę te dramatyczne sceny na sali sądowej 
w procesie o zniesławienie, powywracane 
stoły w Spatifie itp. Tymczasem we Francji 
takie frontowe ataki są na porządku dzien- 
nym: Cournot (znakomity krytyk z „Nouvel 
Observateur"), broniąc Leloucha, bluzga ja- 
dem na kolegów, jak Minotaur wbija im 
swe rogi w same brzuchy, a znowu Comolli 
bez żenady dokonuje wiwisekcji na Lelou- 
chu: Czy to dobrze, czy to źle? 

Druga refleksja dotyczy meritum sprawy. 
Czy rzeczywiście należy odsądzać od czci 
i wiary kino naiwne, kino instynktowne, ki- 
no operujące surową, niemal animalistyczną 
wrażliwością, kino zmysłowe? 

Mógłbym w krótkim felietonie poprzestać 
na samych pytaniach. Niech odpowiedzi szu- 
ka sam czytelnik, niech się pomęczy. Było- 
by to jednak wykręcanie się sianem, tak 
chyba nie można... 

Więc odpowiem, ale krótko: 

— Comolli nie rzuca swych oskarżeń go- 
łosłownie, przeciwnie na sześciu bitych 
kolumnach drobiazgowo analizuje film Le- 
loucha, gromadzi argumenty. Atakuje ostro, 
ale uczciwie, rzeczowo. Podobnie czyni 
Cournot z przeciwnych pozycji, Jest to więc 
walka męska. Padają trupy, ale nikt tu nie 
strzela zza węgła. Fair-play obowiązuje w 
pełni. I to mi się podoba, to lubię. To bym 
chciał zobaczyć i u nas... 

— Filmy  Leloucha widziałem prawie 
wszystkie. Owszem, jest to kino naskórko- 
we, może płytkie, a na pewno bez żadnych 
tam intelektualnych głębi. Ale jest to jed- 
nak prawdziwe kino, jest to dla widza zaw- 
sze jakaś orzeźwiająca kąpiel. Nie odma- 
wiałbym takiemu kinu prawa do istnienia, 
ani nawet prawa do nagród. Stanowi ono 
przedpole, chyba konieczne dla filmów o po- 
ważniejszym ciężarze gatunkowym. Nie uczy 
może myśleć, ale na pewno uczy patrzeć. Pa- 
trzeć zachwyconym okiem dziecka! Nie za- 
wsze trzeba być skomplikowanym. To na 
dłuższą metę — męczy i nuży. 


ERAZM Z WAWRA 


JAY LEYDA — „IZ FIL- 
MOW — FILMY" (Filmy z 
filmów). Tłumaczenie z an- 
gielskiego D. F. Sokołowej 
Wyd. „Iskusstwo”, Moskwa — 
1966, str. 188, 


Rosyjski przekład pr 
Begets Film” ameryki 
storyka 4 krytyka 


filmowego, 
publikowany z niewielkimi skró- 
tami. Jest to pierwsza próba sy- 


stematycznego przedstawienia 
dziejów i problematyki filmu 
montażowego. Leyda uważa zresz- 
tą ten termin za mało precyzyj- 
ny, przyjmuje go umownie nie 
znajdując lepszego określeni 

Autorowi chodzi w tej książce 
— jak pisze — o „zbadanie tego 
tajemniczego procesu, dzięki któ- 
remu zwykła kronika przekształ- 
cona zostaje w dokumentalny 
film", Analizuje sposoby twór- 
czej "interpretacji kronikalnych 
zdjęć, interesując się zawsze jej 
celem. 

Leyda śledzi krok za krokiem 
rozwój filmu montażowego od 
pierwszych najprostszych kompi- 
lacji kadrów kroniki z począt- 
ków stulecia — aż po filmy Lei- 
sera, Thorndikeów, Rothy, Ak- 
centuje momenty kluczowe w 
dziejach rozwoju gatunku — stop- 
niowe wzbogacanie środków wy- 
razu, zasad montażu itp. Wiele 
miejsca przeznacza twórczości 
Estery Szub (której zresztą dedy- 
kuje swą książkę). Może najwię- 
cej uwagi poświęca filmom mon- 
tażowym zrealizowanym w Cza- 
sie Il wojny światowej. Analizu- 
je dokładnie filmy niemieckie, 
amerykańskie, radzieckie, angiel- 
skie; omawia ciekawe i mało zna- 
ne materiały filmowe francuskie- 
go ruchu oporu. W rozdziale „Do- 
kumenty oskarżają” znajdujemy 
analizę 1 ocenę wszystkich pra- 
wie najważniejszych filmów mon- 
tażowych ostatnich lat. 

Polskiego czytelnika zainteresu- 
le fakt, że Leyda krytycznie oce- 
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nia filmy Bossaka r Kaźmiercza- 
ka: „Wrzesień 1939" i „Requiem 
dla 500.000, Zarzuca im m. in., 
że są przepojone sentymentaliz. 
mem, a ich koncepcja montażo- 
wa jest nieprzemyślana, 
Książka nie jest zapewne wol- 
na od mankanientów. Jej zasad- 
niczy brak wynika chyba stąd, 
że autor pragnął wtłoczyć bardzo 
obfitą treść w dość szczupłą ohb- 
jętość, W efekcie — niektóre 
fragmenty sprawiają wrażenie 
zwykłego rejestru tytułów i na- 
zwisk, W sumie jest to jednak 
pozycja bardzo interesująca i po- 
trzebna, a przy tym pionierska, 
wypełniająca przykrą lukę w li- 
teraturze poświęconej historii fil- 
mu. e. ch. 


Wyd. Max Lippmann — 
„SHAKESPEARE IM FILM" 
(Szekspir w filmie). Deutsches 
Institut fiir Filmkunde, Saa- 
ten- Verlag, Wiesbaden — 1964, 
str. 132. 


Księga pamiątkowa, wydana z 
okazji festiwalu filmów szeksj 
rowskich w Wiesbadenie w paź. 
dzierniku 1964 roku. Zawiera róż-* 
ne rozprawy poświęcone na ogół 
tematowi „Szekspir i film”, fil- 
mografię oraz grafię. 

Trzy pierwsze, zwiężłe rozpra- 
wy (Lippmanna, Toeplitza, Lind- 
grena) ją z różnych pun- 
któw idzenia kontakty kina z 
Szekspirem. Tekst czwarty — to 
przemówienie ku czci Szekspira, 
wygłoszone przez Goethego w ro- 
ku 1771. Z kolei następuje najob- 
szerniejsza rozprawa całej książ 


rozdział „Mistoria adaptacji 
szekspirowskich (1889—1964)* St 
fena Wolfa. Autor omawia po- 
szczególne filmy począwszy od 
najwcześniejszego. Analizuje głó- 
wnie sprawę wierności — nie 
tylko wobec fabuły, ale i wobec 
stylu i atmosfery Sztuk szekspi- 
rowskich. Przy okazji dowiadu- 
jemy się czegoś więcej o wymmiź 
nianych filmach: o zastosowanych 
środkach wyrazu, obsadzie i grze 
aktorskiej etc. Doszedłszy do ro- 
ku 1936 — autor porzuca swą 
chronelogiczną relację, przecho- 
dzi natomiast do bardzo cieka- 
wych rozważań teoretycznych. Ich 
ostateczny wniosek: każda adap- 
łacja szekspirowska jest wła: 
wie z góry skazana na niepowo- 
dzenie. Sformulowawszy ten pi 
symistyczny wniosek — autor ak- 
<eptuje jednak niektóre próby 
późniejsze. Rzecz ciekawa, że os 
To krytykuje tak niegdyś chw: 
lone adaptacje Oliviera, chwali 
natomiast eksperymenty Wellesa, 
vduliusza Cezara” z  Marlonem 
Brando (reż, Joseph Mankiewicz) 
oraz „Hamleta” Kozincewa, 

Z dalszych tekstów na uwagę 
zasługują m. in. fragmenty wy- 
wiadu Bazina z Wellesem, anali- 
za muzyki do „Henryka V» Ol 
viera oraz „fiszka filmograficzna 
poświęcona” „Hamletowi” tegoż 
reżyseta. 

W, filmografii zestawiono: adap. 
tacje, filmy fabularne oparte luż 
no ra wątkach szekspirowskich, 
dokumenty, filmy oświatowe, Re- 
jestr jest niezwykle szczegółowy 
(m. in. figuruje tu western „Ran- 
cho w dolinie” — jako opariy na 
wątkach „Otella”). 

Całość bogato ilustrowana, 
wski 


„MAŁŻEŃSTWO NA NIBY” (Cze- 
chosłowacja), debiut reżyserski pisarza 
Pavla Kohouta; 

Bardzo prosty. wnikliwy i smutny melo- 
dramat o trojgu ludziach. 


„ŻOŁNIERKI" (Włochy). Reżysero- 
wał Valerio Zurlini 
Wojna bez konfliktów moralnych. Za to 
— detonacje pirotechników, trupy, fajerwer- 
kt wielkich stów. 
e 


„KIM PAN JEST, DOKTORZE SOR- 
GE?". Reżyserował Francuz Yves Ciam- 
pi: 

To co w tym filmie najbardziej uderza, 
to nie jego zamiar sensacyjny, lecz jego 
partia rekonstrukcyjna. 


„CZTERY DNI DO NIESKOŃCZO- 
NOŚCI” (Rumunia) — dramat wojen- 
ny Francisca Munteanu: 

Bez tych ambicji i oryginalności, jakie 
były udziałem „Dłabla wciełonego” Autant- 
Lary czy „Jak być kochaną” Hasa. 


„VIVA MARIA!" — głośny film fran- 
cuskiego reżysera Louisa Malle'a: 

Po tym filmie pozostało to, co słusznie 
powinno było pozostać: moda krawiecka, 


Nasi 


recenzenci 
Sali... 


„OBCY W ORIENTE" (Kuba). Reży- 
serował Fausto Canel: 
» Rozrachunki z Antonionim i schematy zna- 
ne z naszych „produkcyjniaków”. 


„NIEWIERNOŚĆ* (Włochy). "Trzy 
nowele, reżyserowane przez Elio Pe- 
triego, Luciano Salce i Mario Monicel- 
lego: 

Film zachęcający nas raz jeszcze do prze- 
kroczenia progu włoskiej alkowy. 


„LEKARSTWO NA MIŁOŚĆ" — ko- 
media Jana Batorcgo: 

Kilka dobrych pomystów, ale film abso- 
lutnie pozbawiony stylu. 


„DWAJ Z TEKSASU” — western 
Raoula Walsha: 

Waish świetnie opanował rzemiosło, brak 
mu jednak ambicji artystycznych. 


„RUDOBRODY” (Japenia). Kolejny 
film Akiry Kurosawy na naszych ekra- 
nac 

Dwa światy kultury, europejski | azjatyc 
ki, przenikają się nawzajem. stają się wła- 
snością ludzkości w każdym kącie kuli 
ziemskiej. 


„WEHIKUŁ CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H. G. Wellsa. 
Reżyserował George Pal: 

Zdumiewa komiksowa bezmyślność do ja- 
kiej zdołano przukróle fabułę najbardziej 
myślącego pisarza naszego wieku. 


iDZIEMY 
DO KINA 


ZEMSTA 
OAS$ 


(L'Insoumis) 


Scenariusz i reżyseria: 


Scenariusz (według no. 


weli Milana Kundery) 
Hynek Bocan i Vero- 
nika Jurackova 
Reżyseria: Hynek Bo- 
can 

Zajęcia: Jan Nemecek 
Muzyka: Viliam Bu- 
kovy 

Wykonawcy: Karel 
Klima — Jan Kacer, 


Ste- 
Zatu- 


Klara Novotna 
panka Rehakova, 


recky — Josef Chvali- 
na, Zaturecka — Hana 
Kreihanslova, _ malarz 


Hora — Radosłav Brzo- 
bohaty, prodziekan — 


Alain Cavalier Zdenek iodr, sckretar- 
e ka Marzenka — Libuse 
ESEE GCB a Havelkova, lozorca 
Labsky — Bohumil Va- 
Muzyka: Jean Prodro- _ Alain Cavalier konsekweninic podejmuje aktualna vra, docent Gala — 
mides tematykę polityczną. W wyświetlanym na_naszycli Frantisek Krahulik, Sa- 
AR ekranach „Pojedynku na wyspie” pokazał faszystow- frankova —  Ludmila 
Wykonawcy: Thomas skie bandy OAS terroryzujące przeciwników brudnej Pichova, student Gold- 
Er n Delon, Domi- wojny w Algierii, Ta wojna jest również obcena man — Jiri Menzel, 
nique Serval — Lea Ma- w prawie każdym kadrze „Zemsty OAS”, Walory do- blondynka z komitetu — 
ssari, porucznik — Ge-  kumentacyjno-faktograficzne | niezmiernie intercsu- Vera Uzelacova, pr. 


orges Geret, Pierre — 


jące 


studium psychologiczne 


najemnego żołnierza, wodniczący komitetu — 


Maurice Garrel, Amćrio l s; Spal, restaura- 
M*obert Castel, Maria biorącego udzini w wypadkach algierskich. PATGWWA ARA! TÓRAWCA 
— Viviane Attia, czarka — Alena Frimlo- 
Produkcja: _ Delbeau M TE | 
Productions —  Cipra Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krót- Produkcja: _ Fllmowe 
— PCM (Francja — kometrażowego. OE EE W 
włochy) — 1964. chosłowacja) — 1965. 


Dodatek: „Dom Matysiaków”, Scenariusz: 
Jerzy Ziarnik i Marian Bekajło. Reżyseria: 
Jerzy Ziarnik, Zdjęcia: Jerzy Chluski, Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów  Dokumental- 
nych w Warszawie — 1966. Dokument o 
społecznej zbiórce funduszów na budowę 
domu spokojnej starości w Warszawie, do- 
mu, który nosi imię bohaterów popularnej 
powieści radiowej. Film ten _recenzujemy 
na str. 5. 


TYTON 


(2 serie) 
(Tjutjun) 


Scenariusz (według powieści Dynutra 
mowa): Dymitr Dimow i Nikoła Korabow 

Reżyseria: Nikoła Korabow 

Zdjęcia: Wylju Radew 

Muzyka: Wasji Kazandżijew 

Wykonawcy: Irina — Newena Kokanowa, 
Boris Morew — Jordan Matew, Lila — Mi- 
rosława Stojanowa, Paweł Morew — Iwan 
Kasabow, Kostow — Stefan Pejczew, Dinko 
Petr Słabakow, Sziszko — Nikola Popow, 
Von Geier — Wolfgang Langhof, Maria — 


Cwietana Ostrowska, Ojciec Piotr — Georgi 
Stamatow, Zara — Iskra Hadżijewa. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabular- 


nych w Sofii (Bułgaria) — 1963. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez do- 
datku krótkometrażowego, 


REDAGUJE KOLEGIUM W 


naczelny), 


Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585, Centrala — 
266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 336, 
dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, J. Doto- 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, 
Mostilm (ZSRR), Defa (NRD), „Cine-Tele-Revte'" (Belgia), „Cinenonde”, 
Wnitrance Film (Francja), 20-1h Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer 
(USA), Galatea, Lux Vides (Włochy), archiwum. 


żyński, A. Żuchowski 


SKŁADZIE: Stanisław Janicki, 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), 


TREMA 


(Stage Fright) 


Scenariusz: Whitfield Cook i Alma Revilie 


Reżyseria: Alfred Hitehcock 

Zdjęcia: Wilkie Cooper 

Muzyka: Leighton Lucas 

Wykonawcy: Eve Gill — Jane Wyman, 

Charlotte Inwood — Marlene Dietrich v. dobry 
Smith, inspektor Scoland Yurdu — Micha- 


el Wiiding, Jonathan — Richard Todd, Gill 


londyńskiej scenerii w okolicach katedry 
Św. Pawła, w budynku Królewskiej Akade- 
mil Teatralnej oraz w Teatrze Scala, gdzie 
rozgrywa się finałowa sekwencje pozoni za 
mordercą, 


Zemsta OAS 


Żotnierki 


Zabawy 


kwiatów 


Epicki obraz i przemian społecznych 
w Bułgarii w ciągu kilkunastu lat: od „począt- 
ku lat trzydziestych do chwili zakończenia 
wojny. Film ten reprezentował kinematografię 
bułgarską na festiwalu w Cannes przed trze- 
ma laty; na festiwalu w Warnie w 1963 roku |- 
przyniósł nagrodę reżyserowi, operatorowi i ak- 
torce Newenie Kokanowej za najlepszą rolę 
kobiecą. 


— Alastaif Sim, pani Gill — Hector Mac ENIE] r 
gość w restauracji — Miles Malleson, pani EIŚ4IS gl8|3| % 
ze strzelnicy Joyce Grentell, $ 8/8 3| ŚJ8/8|8 Ę 
Produkcja: Warner Rros (Wielka Brytania) ryror emu |Ś|E/8IE 5/86 83 
— 1949. Ę AJOB BIS E|ZIE|G 
Zrealizowany przed kilkunastu laty film Jdw  wiNidldle 
Hitchcocka. Mistrz napięcia miał do swej ż SE KAZAR TĘ | 
dyspozycji znanych aktorów amerykańsk: WAB 

i brytyjskich oraz angielski zespół tech Olimpiada w Tokio |6 5,5 5 

niczny. Zdjęcia nakręcano w autentycznej 


Prometeusz z Dalniacji 
Małżeństwo na 
Gangster i urzędnik 
Chłopiec na drzewie 
w muzeum 
Nie przysyłaj mi 
Cztery dni do 
nieskończoności 


£ piekła do Teksasu 


Cudowna podróż 


NIKT SIĘ ŚMIAĆ NIE BĘDZIE 


(Nikdo se nebude smat) 


Adaptacja  tragikomicznego 
młodego czechosłowackiego pisarza Miląna 
Kundery. Domorosły historyk sztuki, autor 
grafomańskiej rozprawy o twórczości Miko- 
łaja Alesza niszczy karierę i miłość uzdolnio- 
nego naukowca. Film jest debiutem Hynka 
Bocana i zdobył Wieiką Nagrodę miasta 
Mannheim oraz wyróżnienie jury Uniwer- 
sytetów Ludowych na Festiwalu w Mann- 
heim w 1965 roku, 


opowiadania 


Dodatek: „Zuławy”. Scenariusz, reali- 
zacja i komentarz: Witold Zukowski 
Zdjęcia: Seweryn Bacała, Muzyka: Je- 
rzy Bauer. Czyta: Ksawery Jasieński. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — :964. Barwny film 

jatowy 0 zagospodarowaniu Żuław. 


dobry 
tłysku 


niby 


Tadeusz WYDAWJA: 


Zbigniew Pitera, Ewa 
Warszawa, ul. Krakowskie 


roczne i 


FHM 


za pośred 


TYGODNIK 


szawa. 


Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA: nl. 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 81. 
wa tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pól- 
roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw. 
nictw Zagranicznych „Ruch 
twem PKO Warszawa, 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ule 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa, 

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
Marszałkowska 3/5 
do druku 29.V11L.1966 r. 


Artystyczne i 
Krakowskie Przedi 


Filmowe. 
cie 21/23, 


rocznie — 182— zł, Przedpłaty 


w Warszawie, ul. Wronia 23, 
konto Nr_1-6-100024, 


Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 


„Prasa”, War- 
Nakład 150.090. Numer oddano 
zam. 1224, M-i4, 


ANMNA 


czyli moda na filmy sensacyjno-szpiegowskie, których symbolem 


stał się James Bond — trwa. Na str. 11 piszemy o dalszych losach 
tego najpopularniejszego dziś na Zachodzie gatunku filmowego. 
A oto zdjęcia z trzech nowych filmów spod znaku Bonda: 


(Włochy) 


„Modesty Blaise" (Anglia) 


